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Katastrofalne trzęsienie ziemi 
i tysiące rannych 

w 14 miastach Kalifornii 
LONDYN, 11.3. 

Angeles o wielkiem trzęsieniu zie 
mii, które nawiedziło Kalifornie-
Wstrząsy podziemne dały sie od­
czuć wczoraj o g. 17 m. 55 według 
czasu miejscowego i trwały z krót-
Itierni przerwami całe dwie godzi­
ny. Najwięcej ucierpiały miejsco­
wości Long Beach i Compton. W 
wielu dzielnicach miasta powstały 
pożary. Tak np. wyższa szkoła 
techniczna stoi w płomieniach. 
Również w Los Angeles kilka wiel­
kich budynków zostało uszkodzo 
nych. Do terenów nawiedzonych 
katastrofa trzęsienia ziemi udało 
sie 100 lekarzy i sióstr miłosierdzia-
Amerykańskie. statki wojenne 
„Virgiinia", „Arizona", „Tennessee"; 
„Texas" i „Oklahoma" wysadziły 
aa brzeg 625 marynarzy oraz leka­
rzy okrętowych. 

Według doniesień z Long Beach 
W iednei ze szkół zawaliła sie cześć 

£?°?5? Z ^ [ b r ó ^ n k u podczas lekcji. Kllkuna* 
nx u c z n i ( ^ w zginęło pod gruzami 
Również w teatrze zginęło kilka* 
naście osób. 
Liczba rannych przekracza 2.500 
osób- Miasto Lone Beach w ciągu 
20 sekund zostało zamienione w ku­
pę gruzów. 

Ponieważ katastrofa trzęsienia 
ziemi wydarzyła sie w godzinach 
wieczornych, ulice były przepełnio­
ne ludźmi, którzy w popłochu roz­
biegli sie we wszystkich kierun­
kach. szukając schronienia. W cią-
gu kilku sekund ruch na ulicach za­
marł. Ulice były pogrążone w ciem 
nościach na skutek zerwania prze­
wodów elektrycznych. Kraża po­
głoski. że wielkie szyby naftowe 
w pobliżu Long Beach płoną. 

LONDYN, 11.3. Z Nowego Jorku 
donoszą, że panuje tu niepokój o los 
małżonki b. prezydenta Hoovera, 
która znajduje się w Los Angeles. 
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Wznowienie wykładów 
na wyższych uczelniach w Warszawie 

. Na wyższych uezetaiadi w 
[Warszawie wyk łady zostaną 
wznowione w poniedziałek, dn. 
X3 marca b. r. 
- Zawiadomienia o wznowieniu 
wykładów i ćwiczeń, z polece-
nia rektorów, zostały wczoraj 
rano rozwieszone na bramach 
uczelni. 

Rozpoczęcie wykładów odbę­
dzie się zapewne w spokoju, — 
gdyż naczelna konferencja aka­
demicka, przewodząca strajkują­
cej młodzieży, wydała odezwę, 
zapowiadającą powrót do nauki 
i* teirminie ustalonym przez 

rektorów. 
LWÓW 11.3. W dniu wczoraj­

szym rektor uniwersytetu ks. dir. 
Gerstman na audiencji u wojewo­
dy lwowskiego Beliny-Prażmow-
skiego złożył wyrazy ubolewania 
z powodu wczorajszych zajść na 
terenie akademickim i z powodu 
ciężkiego poranienia w głowę fun­
kcjonariusza policji państwowej 
przez akademików. 

KRAKÓK 11.3. — Dziś skazano 
w drodze administracyjnej 3-ch a-
kademików za przemawianie pod 
uniwersytetem każdego na 100 zł. 
grzywny z zamianą na 10 dni are­
sztu. 

Były prezydent starał się kilkakrot­
nie połączyć telefonicznie, jednak­
że wysiłki były bezskuteczne. 

LOS ANGELES, 11.3. Najstrasz­
liwsze w dziejach Kalifornii trzę­
sienie ziemi pos:ało śmierć i znisz­
czenie w całej południowej części 
tego stanu- Odczuto tam czternaś­
cie kolejnych wstrzaśnień 

LOS ANGELES. 11.3 

część Kalifornii, opowiada, że całe 
obszary leżą w gruzach. W wie'u 
miejscowościach wybuchły poża­
ry. Składy benzyny w Los Ange­
les w San Pedro, Long Beach i 
Wimington są w ogniu. Olbrzymie 
rezerwuary wodne w Los Ange­
les zawaliły się zalewając sąsied­
nie domy. Straty oblczane są na 
wiele milionów dolarów. Prezydent 

Roosevelt polecił armji i marynar- N o w y T 0 R K , 11.3. W Los An-
katast°roDfv SW T n n ^ E S S , - S S K S ^ ] o s ^ n o t o w a n o 19 i 20-ty 
katastrofy. W Long Beach ogłoszo- w s t r z a s D Od z ' emnv W s t r 7 i s v 
nv został stan wojenny. wsurząs Poaz..emny. . w strząsy 

Znana kolonja milionerów ame- t e nastąpiły w odstępie dwudzie 
rykańska w Long Beach j e s t | s r u kilku nurrfwt i były b. silne. 
zrujnowana. Wszystke słynne ho­
tele wzdłuż plaży zostały znisz-

Pierwsza sera robot publicznych 
rozpocznie s ię 19 marca 

Dnia 19 marca rozpocznie się 
pierwsza serja robót publicznych, 
mająca dać zatrudnię licznym 
rzeszom bezrobotnych. Przewi­
dziane jest, że już w ikwietniu 
roboty te obejmą 38.000 ludzi, a 
w czerwcu 60.000. 

W serji tej przewidziane są ro 
boty ziemne, melioracyjne, budo 
wa dróg i mostów, regulacja-
rzek it.d. 

Między innem! ma być doko­
nane obwałowanie Wisły po Za­

wichost, uregulowanie Przemszyi 
prace dalsze nad rozbudową -ko-i 
lei Kraków — Miechów. 

19-go marca odbędzie się te£ 
uroczysta inauguracja budowy ld-
nji kolejowej, uchwalonej one- ' 
gdaj w Sejmie, a mającej połą* 
czyć Warszawę z Radomiem. 

Będzie to- zaprawdę piękne ucz 
czenie dnia imienin pierwszego. 
Naczelnika Państwa wskrzeszo­
nej Polski, Marszałka Józefa PiSh 
Sudskiego. 

czone. W San Pedro uległa znisz­
czeniu słynna biblioteka ufundowa 
na przez Karneggego. 

LOS ANGELES, 11.3. — Lotnik. 
który obleciał całą południową 

Ministerstwo skarbu upowa­
żniło banki kalifornijskie do u-
dzielania awansów, przeznaczo­
nych na akcję ratownicze na te­
renach dotkniętych przez trzę­
sień ie ziiemi. 

Japończycy grożą 
Chińczycy próbną powetować klęski 

-Japończycy za-
dziś w godzinach 

TOK JO 11.3. -
jęli Ku-Pei-Kou 
pot)ołU'dn'owych. 

PEKIN 11.3. Dymają Czang-
Tsue-Ljanga ze stanowiska głów­
nodowodzącego została przyjęta. 

Nowy dowódca, Czang-KaiSzek, 

rozpoczął działalność od wysłania1 

dywizji do Ku-Pei-Kou. 
LONDYN 11.3. Z Tokjo dono­

szą, iż rząd japoński przedłożył do­
wództwu wojsk chińskich projekt 
utworzenia strefy neutralnej 
wzdłuż Wielkiego Muru chińskie­
go. 
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Równe poszlaki o zamordowanie Lusi 
obciążają Gorgonowa i ogrodnika 

Sensacyjne oświadczenie adwokata Axera 

Podatek majątkowy 
na warsztacie pracy Sejmu 

i 

Sejmowa komisja 
rozpatrzyła wczoraj projekt u-
Stawy o podatku majątkowym. 

Projekt ten uległ daleko idą­
cym zmianom Za podstawę wy­
miaru brany jest nie szacunek, 
lecz płacone podatki. Dla rol­
nictwa podstawą ma być poda-, 
tek gruntowy, dla przemysłu i 
handlu podatek przemysłowy, 
dla nieruchomości miejskich po­
datek od nieruchomości miej­
skich. 
- Po za tern projekt rządowy 
wprowadził podatek majątkowy 
na stałe, zmiany natomiast, wpro 
wadzono przez Blok Bezp. usta­
lają podatek na przeciąg lat 
5-ciu, tj. do końca 1937 r. Ogól-

skarbowa na suma, która z tego podatfku 
ma wpłynąć, wyniesie po 24 
mil jony zł. roczne . Z tego na roi 
nictwo przypada 10 mil jonów, 
na przemysł 10 i pół mil jona, na 
nieruchomości miejskie 3 i pół 
miilj. Wolne od podatku będą go­
spodarstwa rolne do 7 hektarów. 
obroty przemysłowe do 20 tys. 
zł. rocznie i nieruchomości, któ­
rych przychód nie przekracza 
1.000 zł. rocznie. Gdyby wymiar 
na tej podstawie nie dal przew.-
dziianej sumy 24 miij. zł., będzie 
on odpowiednio powiększony, 
względnie zmniejszony. 

Dyskusja nad ustawą trwała 
z przerwą obiadową do wieczo­
ra. 

Ogrodnik will? w Brzuchowieach 
Kamiński. 

Przeciw zatrudnianiu obcokrajowców 
Wystąp en e Sejmu Ś gsk?ego 

KATOWICE, 11.3. Komisja 
pracy Sejmu śląskiego uchwali­
ła wniosek posłów nar.-chrześc. 
Związku Pracy (będącego na te 
renie Śląska odpowiednikiem 
Bloku Bezp., wzywający Rojewo 
dę śląskiego do poczynania sta­
rań w rządzie, celem wydania 
przez Sejm Rzeczypospolitej u-
stawy, nakładającej specjalny 
podatek na przedsiębiorstwa i in­
stytucje, zatrudniające obcokra­
jowców. 

W okresie kryzysu gospodar­
czego i wielkiego bezrobocia, 
motywują wnioskodawcy, zadu­
dnienie obcokrajowców w przed­
siębiorstwach przemysłowych i 
handlowych jest niiedoipuszezal-
me. Wśród obcokrajowców na te­
renie województwa śląskiego tyl 
ko nieznaczna ich część rekrutu­
je się z pośród fachowców. Ol­
brzymią zaś większość bez u-
szczerbku dla produkcji da się 
zastąpić bezrobotnymi obecnie od­
bywa telami polskimi. 

Według prowizorycznych ob­

liczeń, w województwie śląskiem 
przebywa około 10-ciu tysięcy o-
bywateli państw obcych, z któ­
rych conajmniej 6 tysięcy pracu­
je w różnych instytucjach. W 
tym stanie rzeczy zatrudnianie 
obcokrajowców powinno podle­
gać. specjalnemu opodatkowaniu. 

KRAKÓW 11.3. Po ukończeniu 
badania Zaremby (sprawozdanie o 
tem podajemy na stronie 2-ej) prze 
wodniczący zarządza wezwanie 
na salę świadka Józeifa Kamińskie-
go. ogrodn:ka wili Zaremby w 
Brzuchowieach. 

Prokurator żąda zaprzysiężenia 
świadka. Dr. Woźniakowski sprze­
ciwia s'ę temu, gdyż Kamiński jest 
podejrzany o udział w zbrodni. 

Prokurator dr. Przytulski stwier 
dza. że w aktach niema podobnych 
podejrzeń przeożwko świadkowi. 

Dłuższe przemówienie wygłasza 
dr. Axer, który między innemi mó­
wi: 

— Stwierdzenie, czy świadek jest 
podejrzany, czy nie, jest niezależ­
ne od władz prokuratorskich, ani 
też policyjnych. Do tego uprawnio­
ny jest jedynie trybunał. Ja nie o-
skarżam p. Kamińskiego. bo nie 
mam dowodów, ale są poszlaki i 
podejrzenia, które przemawiają z 
równą siłą przeciw p. Kamińskie-
mu, jak i przeciw Gorgonowej. 
Twierdzenie aktu oskarżenia, że 
nie było śladów, które prowadziły 
nazewnątrz, że pies nikogo obce­
go nie byłby dopuścił, czyli, że mu 
siał być ktoś z domowników, nasu­
wa przypuszczenia, że mógł być 

to i pan Kamiński. Jeżeli więc któ­
ra z osób męskich,będących w wil­
li, popełniła zbrodnię, jeżeli nie po­
dejrzewa się ani Zaremby, ani Sta­
sia, to możnaby było tylko podej­
rzewać p. Kamińskiego. 

Wszak rygle u drzwi na weran­
dę były od wewnątrz odsunięte, a 
któż je mógł odsunąć, jak nie czło 
wiek, który w domu tym pracuje. 

Jest podejrzenie, że mord został 
popełnouy na tle seksualneim. 
Trup został zbezczeszczony, jeże­
li zaś popełniono mord seksualny, 
to został on popełniony przez męż­
czyznę, a z tych trzech mężczyzn, 
którzy byli w willi, wchodzi w grę 
Iflko Kamiński. 

Narzędziem, jakiem miano doko­
nać zbrodni, jest dżagan. Ostatni 
raz widział go Kamiński na osiem 
dni przed wypadkiem. I mimo, że 
stale używał go do łamania lodu 

no, że Kamiński szukał go po zagi­
nięciu, natomiast co do przeczucia, 
to gdyby świadek był sprawcą 
zbrodni, nie byłby mówił o swoich 
przeczuciach. Wreszcie śledztwo. 
Drowadzone szczegółowo,. n.:e do­
prowadziło do wdrożenia postępo­
wania orzeciw Kamińskiemu. 

Kamiński po zaprzysiężeniu ze­
znaje. że był ogrodnikiem w domu 
Zaremby. Krytycznej nocy zbudzi­
ła go Gorgonowa i niezwłocznie u-
dał się do wili. skąd Zaremba po­
słał go na posterunek żandarmerii. 
Żandarma nie zastał i został wy­
siany po raz drugi. Razem z wach­
mistrzem żandarmerii Trela oglą­
dał siady, które znajdowały się.ko 
ło wilii i Jak twierdzi, były to śla­
dy małej stopy kobiecej. 

Staś, gdy go zapytał, co się stało 
kto to mógł zrobić, oświadczył, 

w przerębli, nie pytał, gdzie się po-'że widział postać, a tą postacią by 
dział. Pan Kamiński miał przeczu-!ła Gorgonowa. Była ona w futrze! 
cie, bo pan Kamiński wiedział! (Ka-' Co do stosunku Gorgonowej do 
miński zeznał na rozprawie we1 dzieci, to Kamiński zezna jc ie nie 
Lwowie, iż krytycznego wieczoru były one zbyt dobre. Gorgonowa 
miał przeczucie, iż stało się coś złe-; parokrotnie powiedz.aiła do Lusi: 
go. Przyp. sprawozdawcy). »,.Ty wstrzętna małpo". 

Oświadczenie dr. Axera wywo-j Dżagan, który mrąbał lód, zginął 
łało olbrzymie poruszenie na sali i;miU n a 8 dni orzed morderstwem. 
różne komentarze. N Poiłożył go na krawędzi basenu. 

Trybunał udał się na naradę, kto-^ ——•———-— ; •—'• :-:—••. . •• 
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Wykluczałby mógł się ou zsunąć 
do basenu. 

Na zapytanie dr. Axera, czy dla 
ganu nie brał później do rąbania, 
Kamiński początkowo pytania nie 
rozumie, potem odpowiada że nie 
brał. Mec. Ettinger wykazuje Ka­
mińskiemu pewne sprzeczności mię 
dzy jego obecnem zeznaniem, a 
protokółem śledczym. 

Protokółu tego, jak się wyjaśni­
ło. świadkowi nie czytano. 

Pod koniec rozprawy nastąpiła 
konfrontacja między Gorgonowa a 
Kamińskim, w czasie której wyja­
śniono pewne szczegóły, a mano-
wicie świadek kategorycznie * | | | s 
przeczył, jakoby Gorgonowa szfa. 
ż him na posterunek żandarmerii 

Szczegółowy przebieg wczorajszego* 
posiedzenia sądu na str. 2-giej. 
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Dzień poufnemu 
PRZYŚPIESZENIE ZAMKNIĘCIA 

SESJI SEJMU I SENATU 
Po wczorajszym poiŝ edzaniu Rady 

M:in:iS't<rów rozeszła sie Do.stfotsika, iako-
bv terrniiin zaimku ecila obeonej sesji 
Sejmu i'Senatu, którego oczekiwa.no 
parnie dzy 20 a 25 marca, miał być przy 
spieszony. 

lecił Kamińskiemu opuścić salę. po \ 
czem ogłosił, iż trybunał uchwalił \ 
zaprzysiąc świadka Kamińskiego. 

W motywach uchwały trybunał 
podał, że akt oskarżenia stwierdza 
wprawdzie, iż nikt obcy nie mógł 
dostać się do willi, ale innemi oko-
'/cznościaimi oskarżenia wykazu.;e. 
że morderstwa dopuściła się Gor­
gonowa. Dochodzenie wykazało, 
że Kamiński spał krytycznej nocy 
w domu. Mord seksualny w odnie-
s.eniu do Kamińskiego n:e może 
wchodzić w rachubę, gdyż Kamiń­
ski jest żonaty, żyje ż żoua i dzieć­
mi i nie wykazywaił skłonności ku 
Lusi. 

Co się tyczy dżaganu, stwierdzo-

Rozszerzenie strajku włóknarzy 
PAT. sytuacja | jąc nietylko średnie i małe fa* 

bryki, ale i większe zakłady. O-
Jak donosi 

strajkowa na terenie Łodzi i o-
kręgu nie uległa do dziś zmia. 
W Ozorkowie, Bełhatowie, Mo­
szczenicy i Zelowie fabryki pra­
cują normalnie. W Tomaszo­
wie na ogólną liczbę 6 tysięcy 
robotników do strajku przystąpi 
ło 120 robotników. Poważniej­
szych zakłóceń spokoju nigdzie 
nie było. 

Według informacyj praso­
wych, strajk włókniarzy zao­
strzył się i rozszerzył, obejmu-

Zbrojna demonstracja przeciw Francji 
Okupacja Nadrenii przez bojówki hitlerowskie 

STRASBURG, 10.3. — Bojów 
ki narodowo - socjalistyczne u-
rzadziły dziś popołudniu przed 
magistratem w Kehlu manifesta­
cje symbolicznego przejęcia wła 
dzy nad miastem przez hitlerow 
ców. 

Dowódca bofówek wygłosił 
przy asyście oddziałów policyj­
nych, żandarmerii i w obecności 
t łumów publiczności przemówię 
nie pełne pogróżek pod adresem 

Pokojowa pol tyka Włoch 
Deklaracja wfe'k ei rady faszystowskie! 

RZYM, 11.3. Wielka Rada Fa­
szystowska ogłosiła w piątek ra 
no po całonoonem posiedzeniu 
deklarację, w której podkreśla 
Ookojowe dążenia zagranicznej 
polityk: Włoch. Włochy faszy­
stowskie pragną współpracować 
Jiad dziełem u trwał e n a pokoju 
.1 cosipędarczej odbudowy Euro­
py. 

Wielka Rada Faszystowska 
widzi w rozwoju ruchu faszy­
stowskiego, sięeającym daleko 
O0'za granice Włoch, zwycię­
stwo nowych idei, których real! 
zacja stworzyła z Włoch nowo­
czesne państwo ludowe w naj-
:stotnlejszem znaczetniiu tego sło­
wa. 

Francji. 
Na gmachu dworca kolejowe­

go w Kehlu mającego charakter 
międzynarodowy ,gdyż znajdują 
sie tam jednocześnie niemieckie 
i francuskie biura celne i pasz­
portowe, wywieszono chorągiew 
o barwach cesarskich i hitlerow 
skich. 

Fakt ten interpretowany, jako 
naruszenie postanowień traktatu 
wersalskiego wywołał we Iran 
cuskich kołach politycznych 
Strasburga zrozumiałe porusze­
nie. 

Ponadto jeden z oddziałów hi 
tlerowskich, które wczoraj ob­
sadziły manifestacyjnie koszary 
w Kehlu, uzbrojony był w kara­
biny tvmi Mausera. 

BERLIN, 10. 3. Biuro Wolffa 
w komunikacie na temat zajęcia 
koszar w Kehil na Renie przez 
szturmowców narodowo - socjali­
stycznych wyjaśnia, że chodziło 
w tym wypadku jedynie o czaso­
wy pobyt 200 szturmowców z oko-

I lic Kehlu. 
Przyczem pobyt ten nie miał ce. 

Im militarnego, pozostając w zwiąż 
ku z wewnętrzno . politycznym 
przewrotem w Baden. 

PARYŻ, 10. 3. Prasa francuska, 
komentując wypadek w Kehl — 
stwierdza, że postanowienie trak 
tatu wersalskiego zostały jeszcze 
raz naruszone. 

„La Liberte" stwierdza, że groź­
ba pożogi wojennej nietylko istnie­
je w Dalmacji. Albanji i nad brze­
giem Wisły, lecz wyłoniła się rów­
nież i nad Renem. 

GENEWA, 10.3. — Incydent w 
Kehl wywarł tu wielkie wrażenie. 
W kuluarach konferencji rozbroje­
niowej komentuje się żywo akcję 
rządu Rzeszy, posługującego się 
formacjami miilitarnemi tego rodza­
ju, jak oddziały, które zajęły ko­
szary w Kehl. 

Panuje przekonanie, że wypadek 
ten przyśpieszy ustalenie, jakie or 
ganizacje wojskowe mają być u-
ważane za siłę zbrojną. 

Przy tej okazji przypomina s;ę 
zarządzenie, wydane w imieniu Li 
gi przez komisję rządową teryto­

rium Saairy, zakazujące obecności 
organizacyj hitlerowskich na tam-
tejszem terytorium!. 

Kehl, miasto pow>iia>tawe Baderaji n<a 
prawym brzegu Renu, talk zwany stra­
tegicznie przyczółelk mostowy w odle­
głości 7 kim. od Straissburga. 

Na mocy tratotu Wersalskiego Kehl 
•naileźy do zdetfniHtaryzowane-j strefy 
Nadrenii. 

gółem strajkuje przeszło 113 ty­
sięcy robotników. 

Naogół przebieg strajku jest 
spokojny, jedynie poseł komuni­
styczny, Rozenberg, wywoły­
wał kilkakrotnie awantury, lik­
widowane przez policję. 

Również zlikwidowano próby 
ekscesów i wybijania szyb w wi 
dzewskim konsumie i w tram­
wajach, przyczem aresztowano 
około 50 osób. 

Wczoraj przybyli z konferen­
cji w Warszawie delegaci, któ­
rzy złożą przedstawicielom 
związków sprawozdanie z prze 
biegu rokowań. Jeśli sytuacja; 
nie ulegnie zasadniczej zmianie, 
wówczas ma być proklamowany 
strajk generalny dla poparcia 
stanowisko włókniarzy. 

)•*•(— —* 

Huragan 
iv Baku 

Nad Baku i Stalingradem (b. Cairy-
cym) szaleje śneżny huragan, wichry 
zmiszozyły sieć elektryczmą i obaliły 
około 40 wież wiertniczych bakińsikicte 
kopalń naftowych. 

„Czarna sof ula" w Gdańsku 
hula na targach i rynkach 

GDAŃSK, 11.3. Nastroje antysemi­
ckie tutejszych hitlerowców, przejawia­
ją się w sporadycznych napadach na 
Żydów. — Ostatnio napadnięto, obywa­
tela angielskiego Lipszyca, 

Przed dwoma dniami ukazała się na 
mieście odezwa - ulotka wydana przez 
przywódcę związku bojowego rzemieśl­
ników stamu średniego Heiilsberga. W 
zredagowanej • w gwałtownych wyra­
zach ulotce pisze się m. im.: 

— Zobaczcie, co się dzieje z handlem 

na rynku—• to przecież skandal! Każ­
dy przybłęda, śmierdzący (dreckige) 
Żyd śmie tam handlować J przez to 
odbiera chleb ludności tubylczej. Trze­
ba poił ożyć kres temu. Chcemy czyste­
go niemieckiego handiltu" 

W rezultacie takiej akcji haila taTgo-
wa jest niemal oodzień terenem awan­
tur, bójek f szykan względem kupców-
Żydów, przeważnie obywa/tein' polskich, 

Sytuacja w tej branży wywołuje co-s 
raz trwożliwsze nastroje. 

http://oczekiwa.no
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Kulminacyjny punkt zeznań w procesie Gorgonowej 
„Pan Zaremba nie jest oskarżony o niemoralne prowadzenie cc 

Zaremba senjor miał dziś cięż 
ki dzień. Stanął pod pręgie­
rzem ławy przysięgłych. Po 
raz pierwszy w tym procesie 
przysięgli zareagowali żywiej. 
W pewmej chwili na Zarembę 
spadł grad pytań, które zmie­
rzały do wykazania, że Zarem­
ba nie odznacza się wysokim 
poziomem moralnym. 

Z ataku przysięgłych, który 
był głosem sumienia społeczne­
go, wzięła przykład sama oskar 
żona i z fur ją natarła na Zarem­
bę, wypominając mu krzywdy 
swojego życia: 

— Gdy prosiłam: „Ulegali-
fcujmy ten związek", mówiłeś: 
„Uspokój się, to wszystko się 
skończy". Potem, gdy zaintere­
sowałeś się immą kobietą, już 
nie byłam ci dobra, krzywdzi­
łam, mordowałam. 

Atak był tak gwałtowny, że 
na pomoc Zarembie pośpieszył 
przewodniczący. 

Zaremba był zaczerwńeniomy 
8>o wszy. 

Znana tóteraitlka p. Ireroa Krzy­
wicka, która specjalnie przyby­
ła na proces do Krakowa, zagad 
tiięta oświadczyła: Kolportowa­
ne wieści, jakobym uważała, że 
Gorgonowa jest ntewimma, są 
błędne. Jeszcze nigdzie się w tej 
sprawie nie wypowiedziałam. 
Daleka jestem od tego, aby spra 
*we przesadzać na podstawie do 
•tychczasowych danych. Bardzo 
krytycznie odnoszę się jednak do 
wyroku lwowskiego, który za­
padł na podstawie niedość skry­
stalizowanych poszlak. 

Zapytana o urodę oskarżonej 
jp. Krzywicka odpowiedziała: — 
;Ja z n e j nie mogę zdjąć oka. To 
jest piękność fascynująca, pełna 
•wdzięku. Jest to twarz kobieca, 
przypominająca piękności Leo­
narda da Vinci. 

KRAKÓW. 11.3. — Telefonem od 
specjalmesro wysłannika. — Dzi­
siejsza rozprawa rozpoczęła się od 
dalszego przesłuchania inżyniera 
Henryka Zaremby. 
Wypadki krytycznej nocy świadek 
©pisuje następująco: 

— Jak przyszedł Csala to roz-
jnawiaTście na werandzie? — py-1 
ta ftrzewodnJCtfący. 

— Przyszedł i zabrał mnie »a 
Werandę. 

— Czy była tam wtedy Gorgo­
nowa? 

—• Z początku była, a potem wv 
szła. 

Gorgonowa: — Ja wróciłam od 
<lr Csali i ire weszłam na weran­
dę. lecz pobiegłam po wodę — 
mówi oskarżona głosem zde.ne.rwo 
wanym, donośnym, a w pewnej 
chwif wota: 

— Panie przewodn:czacy jestem 
świadoma tego co mówię. 

„Zegarmistrz" 
Gdv świadek chce ustalić z nrinai 

towa dokładnością przebieg kryty­
cznych momentów, dr. Woźn a-
kowski wtrąca: — Gdy człowiek 
szalał z bólu po utracie córki, robi 
sie nagle z niego zegarmistrza. 

Przewodniczący: — Czasem pa­
nowie także roba zegarmistrzów. 

Prokurator dąży do ustalenia k e 
civ Gorgonowa chodziła PO leka-
nza i kiedy biegła po wodę. 

Oskarżona zdenerwowana pod-
ire-sionym głosem: — Twierdze i 
sto raujy będę to twierdziła pod 
przys'ega na moje dzieci, że odra-
feu poleciałam po lekarza, że na-

Nie. Oskarżona na pytanie przewod­
niczącego zaczyna coś odpowia­
dać cichym głosem i w pewnei 
chwili mówi: 

— Pan przewodniczący mnie nie 
rozumie. 

P r ze wodni czący 
s~ę gniewa... 

Przewodn.: — Ten zarzut w mo 
ją stronę skierowany jest niewła­
ściwy, proszę w ten sposób n.e od t dwóję w Warszaw.e. 
zywać się do mnie. Dyskusja skon l — A we Lwowie? 
czona. — Miał raz dwóję ze śpiewu. 

Zaremba daletj stwierdza, iż no-' — Czy rozmawiał pan ze Sta-
cy krytycznej, już po ujawnieniu' siem na temat postaci, którą miat 
morderstwa zastał Gorgonowa j zobaczyć. 
przy tych drzwiach, stojącą z pę- j — Tak, rozmawialiśmy ze Sta­
rciem kiluczy, i dobierającą 'klucz do siem i dr. Csala, na werandzie. 

Czy był fantazjujący, czy też 
chłopcem, powedzmy „chodzącym 
po z e m " ? 

— Żadnych przywidzeń ani fan­
tazji u niego nie zauważyłem. 

— Czy Staś repetował kiedyś ja­
ką klasę? 

Dwó;tta ze śp iewów 
- Po raz pierwszy miał teraz 

żarnika. Było to jeszcze przed na­
dejściem policji. 

W dalszym c:ągu świadek zezna 
je. iż ociągał się z zerwaniem sto­
sunków z Gorgonowa, pon eważ 
wszyscy kocha iii Muisieńkę. wspól­
ne dziecko, na oddanie którego o-
skairżona nie chciała się nigdy zgo­
dzić. 

Sędzia pr<zys:egły: — No, bo 
przecież ją usunąć, a dziecko za­
brać, byłoby zbyt krzywdzące. 

Stosunek do Musi 
— Jak Gorgonowa odnosiła się 

do Musi? 
— W ęcej miała pieszczot i cie 

Czy powiedział wtedy, że by 

Ua to Gorgonowa? 
— Nie, powiedział, że była to P° 

stać w futrze. 
— Czy jest możliwe, że Staś nie 

chciał tego panu wtedy powie­
dzieć. aby zaoszczędzić panu Je­
szcze jednego żalu? 

— Uwalam to za możliwe. 

Nie mógł widzieć... 
Zaremba stwierdza dalej, iż 

jest zupełnie niemożliwe, ażeby 
Staś przy tem świetle, jakie tam 
było, widział postać wychodzącą 
na werandę. Mógł ją widzieć, ale 
po kolana. 
Dalej powiada, jiż kilka lat temu 
była kradzież w willi w Brzucho-
wicach, "Stwierdza jednak, i i psa 

Luxa wtedy jeszcze nie było. No-1 Dr. Woźniakowski: - C l y ^ 
cy krytycznej nrócz Luxa był w nie miał stosunku z żadną kobietą 

. i i Koncentracja „pnisacyzmu 
Od Berlina poprzez Monachum do W ednia 

Ongi na pojęcie „Niemcy" skła­
dało się przeszło 300 państewek. 
Z biegiem stuleci ta liczba stale to­
pniała, ale jeszcze w połowie 19-go 
stulecia było kilkadz.esiąt odręb­
nych organizmów państwowych: 
królestw i księstw, które po zwy­
cięstwie r. 1871 weszły w skład 
wskrzeszonego pod berłem tlohen-
zoiiernów cesarstwa. Po 9 listopa­
da 1918 r. rzeczpospolita niemiec 

pla Mmsia od nas, aniżeli od m a t - | k a 0 i p arta 'została ustrojowo o 17 
ki 

— Czy dziecko, które zostało u 
teściów, odwiedzało kiedy matkę? 

— Bardzo mało. 
— Czy matka wspominała o 

nlem? 
— Mało. Myśmy się pytali, ale 

ona mówiła, że teściowie nie po­
zwalają nru przychodzić. 

Oskarżona: — Gdy chłopak mój 
j przychodził do donru p. Zaremby, 
to on odnosił s'ę do niego zirrono. 
Bałam się. że gdy będę go pieścić 
to p. Zaremba będzie na mnie nie­
chętnie patrzał. Oskarżona w toku 
przemówienia unosi się coraz bar­
dziej i woła w stronę sędziów pr/y 
sięgłych: 

„Teraz mówi 
mo a pani** 

— On mnie zawsze przedstawiał 
jako swoją żonę, a teraz nie przy­
znaje się do tego. Teraz mówi tyl­
ko moja pani. Dlaczego pan Żarem 
ba dążył do tego, by upozorować 
nasz stosunek przed swerni dzieć­
mi. dlaczego, gdy miałam zostać 
matką, powiedział: To się zaraz 
skończy — a dopiero potem, gdy 
inna kob!eta weszła w nasze życie, 
byłam niedobra i zła i morderczy­
ni 

Przewodu czący 
w obronie Zaremby 
Przewodn czący: — Może pani 

skończy, bo tu pan Zaremba nie 
jest oskarżony o niemoralne pro­
wadzenie się. 

— Czy życzenem Lusi było, 
aby pan zerwał z Gorgonowa? 

— Tak jest. Lusia była ]aikbv 
moim przyjacielem i powiernikiem 
i wywierała na mnie wpływ w k'e 
runku ustalenia mojej przyszłości 

Łusia 
chciała zerwania 

— Czy więc zerwanie byłoby 
namową i wpływem Lusi? 

— Tak jest. 
— Jaki był powód nienawiści 

Lusi do Gorgonowej? 
— Gorgonowa mówiła, że nie 

rozumie takiej miłości ojca do cór 
ki. że to musi być jakaś iinna mi­
łość. 

Czy pan słyszał po przebu-

krajów związkowych* 
W 15 ostatnich latach wzmocnił 

się iZiiaoanie setperatyzm dzielni­
cowy w Niemczech, a zwłaszcza 
rozwinął się silny antagonizm mię­
dzy południem a północą. Złoży­
ło s'e na to wele przyczyn, z któ­
rych najważniejszą jest przyczyna 
religijna. Północne N emcy są pro­
testanckie — południowe katolic-' 
kie. Dalej: „prusacyzm" jest znie­
nawidzony na południu — w Ba­
warii, Wirtembergii, BadenjL Wre­
szcie: w junkrze pruskim jest ata­
wistycznie wszczepiony po przod­
kach krzyżackich pęd na Wschód, 
natomiast po^udinlowy N emiec jest 
raczej produsktem kultury romań­
skiej i ciąży bardziej w stronę po­
łudnia i zachodu Europy. 

Stałe w ostatnich latach rozwi­
janie się separatyzmu dzielnicowe­
go w Niemczech i coraz siłn ejsza 
niechęć południowych krajów do 
„pnisacyzmu", utrudnały znacznie 
piany skryte, jakie żywi junkierska 
warstwa, a które zmierzają niewąt­
pliwie d orestytuc.i1 jednolitej m,ćK 
narchji w Niemczech. 

I dlatego też pierwszem następ­
stwem zwyeęstwa. odniesionego 

5 marca przez Hitlera. Hugenber-
ga i Papena, jest zdławienie odru­
chów separatystycznych, pogwał­
cenie autonomiji „krajów związko­
wych". Odbywa s ę to bądź tero-
ceiiL bądź drogą kompromisową. 
t am, gdzie rząd berliński spodzie­
wa sie oporu, nasyła watahy sztur­
mowców i siłą bierze ratusze, gma­
chy urzędowe krajów związko­
wych; gdzeindzej znów dobrowoi-
nie ustępują miejsca różne Heldy 
(premier bawarski zaprawdę nie 
spisał się jako „Heild", bohater). 

Niebawem zapewne cała ta „ak­
cja" będzie ukończona. Autonomia 
Bawarii, Saksonii, Turyngj*. Hesiii. 
Brunszw ku i innych krajów związ­
kowych zniknie, wszędzie będzie 
rządził nasłany z Berlina „komi­
sarz"; centralizm pruski zagarnie 
pod swe skrzydła całe terytorium 
Niemiec. 

To przeobrażenie nie jest jednak 
tylko sprawą wewnętrzną Rzeszy. 
Coraz wyraźniejsze są ślady, że 
akcja „ujednolicenia" ma s ęgać po­
za obecne granice. Przede wszy 
stkiem objąć -— Austrię. Jesteśmy 
może w przededniu przewrotu w 
Wiedniu i wybuchu w Austrii pono­
wnej fali „anschiussowej". Jesz­
cze obecny rząd w edeński broni 
się przed inflacją z Niemiec haseł 
hitlerowskich, ale opór wciąż słab­
nie. Pewnego pięknego poranku 
żywioły nacjonalistyczne w Austrii 
mogą dokonać przewrotu i zgłoś ć 
akces swój do „Drittes Reich". Eu­
ropa stanęłaby wtedy wobec faktu 
dokonanego. Zapewne rozległyby 
się głosy protestu — ale czy zdo­
byłoby s:ę również i na wkrocze­
nie siłą, by przeciwdziałać stopie­
nia s ę Austrji w jeden organizm 
państwowy z Rzeszą — to bardzo 
wątpliwe... 

Wtedy wpływ na strukturę poli­
tyczną Europy Środkowej i połud­
niowej. na żywotne interesy Cze­
chosłowacji. Jugosławii, Węgier, 
Włoch, pośrednio też i Francji — 
byłby bardzo poważny. 

To, co obecn'e rozgrywa s e w 
Niemczech, nie jest tylko przegru­
powaniem Bił na forum we wnet rz-
nem. Skasowane autonomji kra­
jów związikowych i poddanie ich 
pod absolutną komendę prusacyn-
mu — jest wstępem do dalszej ak­
cji. sięgającej poza granice Rze­
szy 

Zresztą, że tak istotnie jest, 
świadczy aż nadto wymowne epi­
zod w odległem o 7 km. od Strass-
burga mrasteczlku Kehl. Zbrojny wy 
pad 1.000 hitlerowców w teren gra­
niczny dowodzi, w jakim stooniu 
Dsychoza agresji owładną nacjona­
lizmem niemieckim, lit stracił zupeł­
nie zdolność dostrzegania — słu­
pów granicznych. 

willi ieszcze mały piesek. 
— Czy oskarżona opowiadała 

panu, że w czasie pańskiej nieobec­
ności ktoś dobijał się do wili? 

— Tak. 
— Czy pan pytał o to ogrodn.ka 

Kamińsk i ego? 
— Tak. powiedział, że Gorgono­

wa kogoś przyjmowała i wypusz­
czała. a następnie chcąc to przed 
nim upozorować, mówiła, że ktoś 
się dobiał. 

— Czy po morderstwie dobiera­
ła klucz do werandki z pęku klu­
czy? 

— Tak iest 
— Gdy komisarz Frankiewicz 

przedstawił panu wszystkie okoi.cz 
ności. powiedział oan, że to zrobi­
ła Gorgonowa9 

— Powiedziałem, że nie mogę so­
bie wyobrazić, żeby kobieta, z któ­
ra tak żyłem, mogła to zrobić. 

Prokurator dr. Przy tulski: — Jak 
Lusia krytycznego wieczoru przy­
witała się z Gorgonowa? 

— Nie przywitała s'ę, trgdy się 
nie witały-

Obrona 
rusza do ataku 

Rozpoczyna się serja pytań ob.o-
ny. Pierwszy wypytuje świadka 
dr. Axer, na którego pytania Za­
remba stwerdza że gdy wszed- do 
pokoju Gorgonowej pokazała mu 
skaleczona rękę i mówiła, żę ska­
leczyła ją sobie na kieliszku. 

— Czy pan sie nie myli? Pan 
zeznał w śledztwie, że mówiła, iż 
skaleczyła sie od rozbitej szklanki. 

— Mówiła o kiefezku i o szklan­
ce. 

— A o szybę? 
— O rozbcui s'.yb/ dowiedzia­

łem s;e od komisarza. 
Gbraczbi kupował 
Mec- Axer pyta dalej: — Czy ku­

pił pan obrączki? 
— Kupiłem. 
— Czy dał pan jedną Gorgono­

wej? 
— Dałem. 
— Nie znam wypadku, by ktoś 

wychowawczyniom rawał obrącz­
ki. Dlaczego jej pan dał obrącz­
kę? 

— Bo chciała mieć. 
— A no właśnie 

Zaremba 
zmieuia zeznanie 

— Czy z opowiadań Stasia wy-
wnoskował Dan. iż postać na we­
randzie było postacią męską, czy 
damska. 

— Wywnioskowałem, że dam­
ska. 

—- Popada pan w sprzeczność 
z zeznaniami, ziożonemi na pierw 
szef rozprawie, gdzie pan oświad­
czy? wyraźnie i to na oytanie prze 

stepnie wróciłam i pobiegłam po'dzeniu. że oskarżona krzyczała-
Co s ę stało? 

— Nie. 
— Czy nie rzuciło sie panu w 

oczy. że gdv wy wyszJiiśeie w bie-
liźnie Gorgonowa była już w fu­
trze? 

— Wtedy nie 
— A dziś? 
— Dziś patrzę na to pod iinnym 

kątem widzenia. 
Zaremba stwierdza dalej, że ba­

dał ślady w pokoju Lusi i w pierw­
szym momencie nie zauważył pod 
oknem śladów śniegu ani wody. 
Zauważył, że szafa w pokoju była 
otwarta, lecz w szafie tej nic nie 
było. bo tam niczego nie przecho­
wywano. Wyklucza, aby szafę mo­
gła otworzyć Lusa. 

— Czy Staś był prawdomówny? 
— pyta prokurator. 

— Tak jest. • 
— Czy pan złapał go ikiedy na 

kłamstwie? 

wodę. kiedy to rozbijam szybę, a 
|y>tem objęłam dopiero Zarembę. Na 
zeearek n*e patrzałam. 

Przewodniczący: — A czy pan 
Zaremba zeznaje nieprawdę? 

Oskarżona: — Widocznie jest w 
Interesie p. Zaremby, ażeby tak 
ee-?nawał. 

Sędz:a przysięgły: — Jeśli pan 
nie dawał jej pozorów ożenienia 
się. to co pana skłoniło, by pokój 
je] umieścć po przebudowie obok 
swego pokoju? Czy nie bał się pan 
słe zwróci to uwagę dz;eci? 

—* To już było po przebudowie 
wilili. dzieci były z początku mał? 

— Czy pan nie zastanawiał się 
że dzieci mogły,z tego wysnuć >a-
Łieś wnioski? 

— Owszem, zastanawiałem się 
! dlatego chciałem p. Gorgonowa 
usunąć 7, domu. 

Oskarżona z przekąsem: — Tak. 
tak. 
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459.30-: Londyn 30.95 — 30.93; Paryż 
35.12; Szwwoarla 172.55. 

Paoterv procentowe 
3 oroe. Poż. budowlana 40.00 — 38.50 

^—39.00; 7 proc poż. staib;il'iziac. 54.50-— 
55 00 _ 54 25 (w proc): 4 proc. poż. 
mwestvcv.ina 102 00 - 101.00: 4 proc 
państw ooż. premiowa <1o'a>rowa 50.00 
~49.50; 6 iproc. ipoż. dolarowa 54,00--

53.75 — 55.00 (w proc); 10 proc poż. 
kolejowa 103.00 (w proc.); 5 proc poż. 
kolejowa korowersyjina 37.25; 8 proc. 
LZ. Banku Gosp. Kraj. 94.00 (w proc); 
S proc obite. Banikiu Gosp. Kraj. 94 00 
(w oroc); 7 proc LZ. Banku Gosip. 
Kraj. 83.25; 7 proc. obite. Bainikiu Gosip. 
Kraj. 83 25; 8 proc LZ. Banikiu rolnewo 
94.00; 7 proc. LZ. Bainlku rotoego 83 25; 
8 proc LZ. Warszawy 41.25; S oroc 
IZ. Łodzi 38.00. 

Akcie 
Bank Pcfetal 74^0 — 7&Qf 

BERNARD SHAW W HONOLULU 
Bernard Shaw wyjechał z Japonji 

do Honoliulai, małżamka pisarza, jest 
chora. 

PRZECIW KORUPCJI 
Grupa sema>torów jugosłowiańskich 

wniosła wczoraj projekt ustawy o 
zwalczaniu korupcji w żyoiiu publicz-
nemi. 

JAPONJA PRZECIW MARKSOWI 
Rząd japoński zakażaj uroczysto­

ści z okazji 50-ej rocznicy z-gomu Ka­
rola Marksa. 

MIN. JEWTICZ O PAKCIE 
MAŁEJ ENTENTY 

Senat jugosłowiański uchwali! wczo­
raj przez aklamację rarfyf kację paktu 
Malej En-tenty. W dyskusji rmim. Jew-
ticz wskazał, że pakt ma na celu wy-
łąozinriie utirwalemie pokoju. 

HITLER W INSBRUCKU 
Do Insbruoku (w Austrji) przybędzie 

d. 4 kwietnia w drodize do Włoch kan 
olerz Rzeszy Hitler f wygłosi mowę na 
zigromadizem;u pod golein n"ebem. 

HURAGAN W BAKU 
Nad Baku i Stalingradem (b. Cary-

cyn) szakijie Śnieżny huragan, wichry 
ztniszczyły sieć etefcitrycizaią i obaliły 
około 40 wież w'ertmiicayich bakińskich 
kopalń naftowych. 

KATASTROFA W KOPALNI 
Na saybie Gabirjella w Karwimiie za­

waliło silę .ruszitowamiie, dwu górników 
runęło w praeipaść, ponosząc fimieirć na 
miejscu, dwaj imind ocaMi iprawSie cu­
dem. 

wtedy, ffdy pan utrzymywał sto, 
sunki z Gorgonowa. 

— Nie z jedna. 

„Fo go wał 
do końca" 

— U normalnych ludzi nawet w 
sytuacjach zaostrzonych stosunki 
miedzy żona a mężem w czasie cią 
ży staja sie łagodne, a pan zeznał 
że właśnie wtedy stosunki &;<» ^ 
ostrzyły. 

— Ja jej folgowałem a i do kofo 
ca. 

— A wiec do kiedy? 
— Ai: do czasu zamordowania 

mojej córki. 
— Czy dwoje dzieci może złikwi 

dować stosunek ojca z kobietą, kt6 
ra kocha. 

— Ja też tego chciałem. 
W daJszym cugu świadek opo­

wiada o kradzieży, którą popełnio 
no pewnego razu w willi. Oskarźo 
na na pytanie przewodniczącego 
przedstawia te rzecz szczegółowo. 
Było to 1927 r., pewnej nocy zbił*' 
dziła sie i widziała światło w ja* 
dalni, słysząc równocześnie ciche 
kroki. Zawołała: Stasiu! a gdy nikt 
nie odpowiadał, weszła do pokoju. 
Nikogo tam nie było. W pokoju Lii 
si była otwarta jedna kwatera w 
oknie. Ponieważ myślała, że przy. 
szedł jakiś chłopak do służącej, po 
biegła na górę do jej pokoju, lecz 
tam niikogo nie zastała. Staś po­
szedł później na górę i stwierdził, 
że popełniono tam kradz.eż. We­
zwano żandarmerie, która nie zna­
lazła żadnych śladów, jedynie pr/.e<ł 
•bramą znaleziomo walizkę skórza* 
na. 

Prof. dr. Olbrycht zapytuj* 
świadka, czy rozpoznaje koszulę, 
która znajduje sie w dowodach, g 
w której miał spać nocy krytyo 
nej. 

— Nie pamiętam, jeżeli to ta, ttf 
powinny być na nej ślady krwi. 

— Czy pan może stwierdzić, by 
w Brzuchowicach służąca lub dzie­
ci chodziły w rzeczach Oorgono* 
wej? 

— Sądzę, że nie. Gorgonowa zro 
biła awanturę, gdy służąca oosik 
jej pończochy. 

— Czy Staś lub Lusia mogli \ńy* 
wać jej b-elizny? 

— Wykluczam ta. «~w**szcza wo 
bec naprężonych stosuników. 

— Pan zeznał, że Gorgonowa pa­
na raz uderzyła. Czy Gorgonowa 
odznaczała sie wielką siłą? 

— Przeprowadziła raz łóżko z 
jednego pokoju do drugiego. Raba* 
ła drzewo. 

W tern miejscu przewodniczący 
kończy przesłuchiwanie Zaremby, 
zawiadanraiac go, itż bedze iesz­
cze przesłuchany podczas wizji kf 

wodnłczacego, iż z opowiadania I kaltie/w"ŚYżirchowica^a kSićeni 
Stasia nie wywniosVoWal oan. czy przyszłego tygodnia. 
to była postać męska, czy dam-| 
s k ? : ,. . | Dalszy przebieg wczorajszego dni* 

Na sali poruszenie. I procesu na str. I-ej. 

ORDERY 
DLA OBYWATELEK SOWIECKICH 

Z oikiaiziji uinccizysteigro obchodu mie­
dz ymłar'Odoweig.0 „dnia kob'ety" rząd so 
w:edki ud'ekorowiall ordereim Leniima 12 
obywatelek, m. in. wdiowe po Len-iinie, 
Kruipaką, Klarę Zettklinową, KoMontado-
wą i siostrę Lanima, Ulijaniowową. 
PÓŁTORA MILJARDA NA FLOTĘ 
Budżet anigielisktego m'nisifcerst'wa ma 

rynarki ma rolk 1933—34 zaimyika snę su 
mu 53-ch miiliotiów fuimtów sziterlnrugów 
(zigórą póMora m*ljairda alotych). 

Za suimę tę będiaiie zbudowanych kil— 
kanasciie wiidJkiiidh jedmtoistak wojen­
nych. 

WOLNA STREFA W GALACU 
Rumuinda postanówr'lia ipnzyzmać Cze­

chosłowacji walną strefę w pcuroie 
Gailaou, oo stwaraa dlla tego pańs"wa 
wolny dostęp przeiZ monze Czairoe do 
Śródziemnego. 

BOMBA W SYNAGODZE 
Wczoraj w Królewcu zostaJa wrzu 

eona po wybiciu szyby, do syna 
bomba, fctóra wzmiieciia pożar. O 
został ugaszony. 

MANIFESTACJA 
ANTIHITLEROWSKA 

Z Madrytu donoszą, że girupa studen 
tów obrzuciła gmach ambasady nie-
mieetkiej fcaimieni.ami, wzmiosząc wrogte 
olkrzylki przeciiwłko kamclerzowi łUtk-
rowŁ 

ZALUDNIENIE LITWY 
Eość mieszlkańców Litwy (wraz z ob­

szarem klajpedzikiwi) wynosi 2.370.00C 
osób. 

Sabotaż umowy poSskc-idańsk ej 
Nieprawdziwe informaefe S e n a u 

GAftSK, 11.3. Sena.t CłpuWi 
kowal wczoraj ze znacznem o-
późnieniem komunikat o wypo 
wiedzeniu umowy, dotyczącej 
z ' --"tn^nia obywateli polskich 
przez Radę Portu. 

Jako motyw senat podaje prze 
sądne żądania delegacji Rady 
Portu w sprawach personalnych. 
stojące rzekomo w sprzeczności 
z nabytemi prawami urzędni­
ków gdańskich. 

Informacja o takich żądaniach 
eolskie? delegracji jest niepraw­
dziwa. Wręcz przeciwnie, w cią-
fru ostatniego roku grdanska dele­
gacja Rady Portu pod wpły­
wem hitlerowców systematycz­

nie sabotowała umowę polsko* 
ffdańską, dotyczącą parytetu 
polsko - gdańskiego personelu 
Rady Portu. Prezydent Rady Por 
tu wydał kilka decyzyj w tych 
1 " - ' • • , - z e : l k''ku 
dniami w których uznał całko­
wicie słuszność żądań polskie! 
deleeacji. 

Z komunikatu ogłoszonej 
Drzez ^ 4 • • -rrient^fry prasy 
gdańskiej można wnosić, że se­
nat, który lekkomyślnie rozpo­
czął wojnę z Polska na terenie 
•w tu c-d^ńskleo-o obecr»:? nie li­
mie wobec opinii znaleźć uza­
sadnienia dla swego postępowa­
nia. 

Złofy polski w górę 
prasy mocnej tendencji 

Sg^fś „AT/A O %i 

WIEDEŃ, 11.3. Wydan?e wieczorne 
„Neues Wiener Exłrablatte" omawia 
sytuacje na giełdach młędzynarodo 
wvcb I oodkreśla moon3 ten^enclp rto 
tejso polskiego, który na giełdzie w Z u 
rlchu zwyżkował do 58. 

Dziennik tłumaczy ten łakt nie wpf» 
wadzen'em ograniczeń dewlzowyd1 

nrzez Polskę I utrzvman'em P«e? <»'* 
Parytetu złota w catef rozcMuło^'- e° 
sie stało mozHwem przez t&ert 
przypływ złota do Banku Polskie-

Newa parta w Gdańsku 

wefes Rot Fran, der K S I ii ^ 4 ™ ^ ' ^ ' ' 

a „ f 2 ' n*/m t̂-° °Sad?e c z e n i e P " v w ń d c a nowel »f raa na tronie n emieckum cesa- gdańsk-el Wniripcli Km«,\an&' 

http://zde.ne.rwo
http://okoi.cz


Pełna tabela wczorajszego ciągnienia Loterii Państwowej 
Główne wygrane 

75.000 zł. na nr. 54250 
10.000 Zt. na nr. 56662 117092 133621 
5-000 zł. na n-ry: 96625-f 124868 

130431 
2.000 */. na n-ry: 8764 20027 24990 

29420+ 31849 32773 56903 57660 62079 
62146 67143 69131 79447+ 81543 86002 
94237 104581 104765+108087 112516 
117003 117456 124497 126561+ 142062 
447695 
7.000 zl na n-ry: 2699 8895 11811 

123231 379 80 594 730 817 124142 224 
98 648 814 921 125154 375 493 696 825 
94 920 126284 631 72 731 37 855 127165 
87 561 128343 506 73 129182 230 474 
658 
130047 293 515 66 614 51 754 131004 

502 870 132097 256 707 844 133118 31 
276 556 761 843 134595 797 856 135095 
160 628 909 136227 40 441 841 137068 
122 250 527 31 663 782 905 13S075 213 
34 452 659 762 139411 
140070 86 146 649 85 97 141139 213 

499 947 43 142259 336 756 864 913 91 
143046 108 326 574 621 737 144425 580 

J3876 20900 23241 34444 39000 39163+ I IJP^i5-?, W 146269 147071 580 303 
7̂ 4 847 934 

1& c^ą&nienie 
23 270 309 49 697 1392 9 5 420 70 

STO 

wygrywają 

59593 40925 44408 44971 46195 53257 
56441 57211 58372 61326 61S44 62865 
66905 78071 79150 79449 79879 79937 
80250 81434 83499 86919 89917 92940 
93416 95056 96774 104084 104345+ i 
113065 121601 123991 130136+ 135358, 
137112 142788 144919 147414+ 147483 1 

Numer;- oznaczone rh mrrtmrr^t* 
premie. 

Stawki 
I ciągnienie 

176+ 407 666 857+ 1062 187 222 \ 
'4\2 602 2587 801 3395 417 503 650 
51 744+ 803 487 554 604 42 5285 
642 52 778+ 6648 714+ 7372 74J 
60+ 884 954 8224 336 477 617 92 
725 62 83 970 9069 543 946. 

10185 207 430 760 11525 697 705+ 
12133 234+ 402 953+ 13074 397 
B63 688 926+ 14010+ 50 349 80 
450+ 62 777 889 904 15070 160 698 
843 955 16032 104 64 312 17049 216 
400 18070 221 '93 830 975 19243+ 
'496+ 508+ 37 73 606 41 89 

20057+ 352 408 39 647 984 21554 
1694 760+ 22000 325 65 605 23184 
407 27 512 24241 66+ 518 25373 
91 728+ 847 26585 683 27058 124 
94 479 561 617 852 28013 49 58 
269+ 446 544 730 88C 936 29174 202 
325 614+ 853 902. 

30315 19 31001 59 463 79 573 636 
fr43 942 32022 268 562 609 3344? 
507+ 837 34098 230 588 832 35456 
608 803 5 + 9 1 1 + 36384 491 798 943 
37308 544 616 38199 476 710 907 
39764. 

40021 106 628 36+ 845 79 41117 
46 753 800 42166+ 418+ 578 630 
717 857 999 43047 355+ 604+ 923 
44000 449 45312 812 38 41+ 61 
46418 833 47007+ 673+ 817 45 
48173 202 332 403+ 83 735 829 56 
49056+ 484 551 703. 

50209 368 491 93 924 51427 625 
38+ 819 52125 487+ 53346 417 676 
54042 42 379 86 £31 34 55157 495 
578 86 613 799 56338 757 71 8084 
981 57114 227 369 500 714 824+ 
939 60 58243 490 556 804 75 705 45 
876 78 987 59131 58 205+ 48 468 
814 993. 

60114+ 220 788 97 918+ 61259 
549 660 743 855 62195+ 826 930 
63511 910 65 64027 286 570 809 
65D90 184 492 881 6606C 124 99 369 
473 67156 264+ 333 64 415 47 51 
634 809+ 991 63030 184 983 69057 
656. 

70129 30 276 478 829 948 70206 + 
343+ 611 923 35 73113 519 701 
74029 239 378 402+ 745 885 75173 
375 659+ 739+ 69. 

76047 292 317 464 646 979 77334 463 
84 549 709 820 78064 20l 72 498 592 
729 35 837 79466 

80501 39 63 632 804 910 81283 95 337 
915 82007 126 751 831 942 83057 124 
34 53 287 500 633 826 84349 515 85465 
86021 347 812 87056 245 834 88245 316 
863 89020 213 487 97 522 612 21 77 998 

90303 595 978 81 282 300 505 650 821 
92198 568 656 721 61 887 93522 787 871 
94046 487 662 974 9503U 520 802 68 
961 96288 304 483 638 765 97544 75 69 
854 98043 72 428 590 961 99166 221 324 
' 100130 253 685 996 101061 313 496 
616 89 857 102033 34 40 304 581 749 
953 61 103464 716 80 807 77 944 104079 
290 404 105073 129 236 339 530 733 858 
902 106097 373 496 840 54 107032 130 
35 294 316 17 462 640 718 35 108299 
561 933 109310 531 602 62 754 903 36 
16 

110022 92 157 286 583 740 818 111727 
112244 733 925 98 113005 100 325 560 
949 114167 97 309 52 808 115217 52 688 
737 65 116219 69 495 530 604 769 76 
117129 327 82 739 808 77 118227 119049 
154 202 562 

120261 379 84 520 724 121233 37 84 
319 71 523 35 751 800 4 122355 817 937 

3283 392 793 4053 206 92 536 636 892 36046 358 85 469 674 776 37191 291 410 
5215 831 6329 431 775 98 876 999 76, 18 512 764 877 
7159 705 933 89 8006 460 9363 842 956 

10114 327 545 11074 53'< 46 944 12225 
337 414 94 512 624 800 933 61 13442 81 
513 620 14030 81 157 15121 543 607 911 
16406 19 552 844 17032 683 752 992 

38036 94 170 507 97 + 686 771 893 
971 39087 715 872 999 

40223 347 659 41009 710 6 6 + 42011 
139 76 497 996 43672 880 910 92 44001 
2 253 411 661 924 45402 46010 181 406 

18097 136 54 91 262 85 411 51 697 929: 52 999 + 47014 + 24 243 366 576 85 
19184 87 892 953 I 9^0 48127 336 786 881 981 93 49134 52 

20178 96 648 725 86 894 936 21143, 217 448 502 730 71 

Stołeczne migawki sądowe 

Coś panu pokażę! 
Przygoda ciekawego wierzyciela 

545 92 638 2000 60 206 46 92 712 & 

86 
65 440 791 22054 62 63 132 706 36 59 
801 69 23019 313 457 621 24123 267 322 
28 427 25164 220 369 550 966 69 126728 
817 928 127084 240 51 83 314 463 548 
^35 28001 20 277 453 54 527 642 892 
29414 58 
30051 150 340 677 910 31563 674 761 

805 32019 228 336 410 587 772 835 59 
62 967 33049 75 329 39 425 38 569 34084 
284 716 892 35116 95 335 463 811 975 

S e d z i b a w i e d z y n a w y s t a w i e w C ł u c a e o 

Wzniesiony wielkim kosztem pawilon Wiedzy na wszechświatowe) wystawie 
w Chicago, które] otwarcie nastąpi w roku bieżącym. 

Proces przed sadem paryski 
o... biust Poli Negri 

Gdzie się kończą zawodowe obowśąź 
fci gwiazdy filmowej? — oto pytanie, 
które roztrząsa sąd paryski na wielce 
pikantnej sprawie contra Pola Negri i 
jej impresario, Edwin Fadmain. 

Jedna z wytwórni paryskich zaamga-
źowaila słynną gwiazdę, za pośrednic­
twem amerykanina, p. Fadanaiaa, do o-
degrania głównej roli w „Naszyjniku 
królowej", przeróbce filmowej dzielą A-
ieksandra Dumasa (ojca). 

Warunki były wcaJe ponętne; oto 
parę punktów kontraktu: 

„„.Co do czasu pracy: jeśli pani pra­
cuje w ciągu dnia, noc pozostanie wol­
na i vice versa; okres nakręcania fil­
mu nie będzie trwał dłużej, niż trzy 
miesiące... 

...Honorarjium: miljon franków; płat­
ne w ratach tygodniowych. 

„.Apartament pani w studijo będzie 
się składa! z dwu pokojów z osobną 
łazienką. Nadto otrzyma pani małą gar 
de robę w sąsiedztwie studio. 

Nazwisko pani będzie publikowane 
czcionkami tych samych wymiarów, 
co tytuł. 

Film będzie wyświetlany w Ameryce. 
Z przypadających z tego tytułu 
wpływów otrzyma parni 15 proc." 

Pola Negri kontrakt podpisała i za­
brała się do pracy w studio na jednem 
z przedmieść Paryża. 

Kiedy doszło do emocjonującej sce­
ny, w której Joanna de Va-lois hrabian­
ka de la Motte, obnaża łono, podda­
jąc się ciosom ognistego znamienia, 
gwiaizda oświadczyła reżyserowi że 
rola nie przypada jej do gustu i rezy­
gnuje z dalszych zdjęć. 

Połę Negri zastąpiono natychmiast 
przez piękną i młodą paryżankę p. Mar 
celle ChantaJ, która bez żadnej żenady 
poddała swe wdzięki pod niedyskretne 
spojrzenie obiektywu. 

Sprawa oparła się o sąd; Pola Negri 
żąda całkowitego honorarium, motywu 
jąc to przekroczeniem umowy ze stro­
ny wytwórni. Pan Fadimam żąda odszko­
dowania za swe usługi. 

Trybunał jest w istotnym kłopocie. 
Eksperci mają zbadać, czy ustąpienie 
Poli Negri podyktowane było skrom­
nością. czy brakiem kwalifikacji... cie­
lesnych? 

50010 266 898 51266 79 622 913 52090 
119 56- 65 247 440 718 940 53143 59 + 
236 305 33 + 86 + 748 67 + 75 84 + 
873 998 i- 54463 699 55141 722+ 815 
34 93 + 908 73 + 56126 + 255 6b 693 
768 97 955 68 57017 93 127 72+ 362 
411 511 725 823 3 1 + 58120 6 9 + 572 
97 709 + 59194 + 256 441 501 789 + 

60398 435 96 61161 75 98 211 422 569 
780 62214 364 + 519 86 + 709 + 847 
63287 662 64 762 938 8 6 + 64062 232 
369 403 + 28 + 524 80 709 13 56 65047 
147 751 66007 117 400 516 719 24 
67106 + 459 + 519 7?1 847 68023 128 
245 319 24 696 767 87 921 34 + 69068 
164 71 70199 268 320+ 38 433 554 
657 702 49 + 67217 320 998 72265 485 
565 + 615 964 73125 212 12 340 75 527 
847 74027 + 115 763 921 + 41 75097 
454 + 590 748 

76015 45 49 183 282 407 124- 56 554 
670 719 886 911 77013 53+ 62 111 444 
503 86 632+ 78104 44 360 831 79027 
361 765 97 801 908 

80031 175 239 714 94 858 81187+ 
203 10 354 71 656 72 871 82019 273+-
549+ 83353 448 517 652 721 84569 601 
42 774 85245 88 408 82 568 783 86351 
86+- 89 438+ 56 534 639 929 87061 + 

1335 530 781 88040 686 755 909 89147 
95+ 506 649 735 43 

90132 614 89+ 774 91016 359 495 
519+ 87+ 92254 311 470 623 837 61 
986 93114 77 482 621 757 94666 747 
9434- 95001 9 196 320 611 839 953 
96687 97136 97 349 750 73 98f>95 213 
522 808 905 12 99147 61 244 332 654-
808 994 

100009 101 526 64 856 927 101333 
635 916 102092 156 92 96 737 865 925 
103063 537 77 693 740 84 801 104034 87 
263+ 70 85 722 860+ 105019 361 415 
56 106056 226 361 521 827 107020 33 
211 20 411+ 633+ 75+ 758 960 108073 
215 313 723 24 895 947 109303 441 56 
83 550 614 47 722+ 801 26 

110086 94 191 236 641 769 807 111096 
155 630+ 789 951 112218 352 57 959 
113124 80 245 630 7684- 911 114612 
69 711 946 115755 116022 222 84 322 
33 426 117237+ 417+ 83 580 667 118254 
398 454 586 760 853+ 57 964 119105 
582 935 

120008 161 288 374 431 506 47 77 
817 956 121111 16 231 58 353 81 5574-
607 68 75+ 1222178 363 455 521 631 
90 718 824 123013 153 58 284 347 65 
495+ 124001 25 51 164 273 518 66 97 
665 700 19 35 968 125030 306 405 56 
626 68 71 805 53 903 126041 85 90 548 
600 763 870 901 127036 382 404 18 516+ 
S8 669 721 806 128093 229 346 129239 
56 904- 733 34 81 84 818 30 60 84 

130002 140 207 26 74 360 722 131444 
657+ 708 849 132103 16 204 57 753 
845 133291' 699+ 801 134050 86 110 
11 754- 394 401 578+ 135074 2404-
86 471 93 532 60 662 715 63 136109 246 
544+ 620+ 28 756 826 137105 443 
567+ 939 138291 347 909 10 48 139019 
2564-

140430 52 61 635 948 141303 539 67 
726 46 8.38 142451 560 828 143311 25 
441 543 58 96 144101 547 673 705 831 
989 145017 31 146832 147409 43 

Pan Kuba Parasol jest człowie­
kiem niezwykle ciekawym, nieza­
leżnie od czego zajmuje się t. zw. 
pry wat nem dyskontem. 

Te dwie okoliczności wprowadzi­
ły go w bardzo niemiłe położenie 
w mieszkaniu jednego z dłużników. 

Pan Parasol w każdy poniedzia­
łek odwiedza p. Mordkę Sztokfisza 
(Smocza 53) od którego spodziewa 
sie za każdym razem zainkasować 
należny od jakiejś tam nieznanej 
bliżej tranzakcji prooent. 

Odwiedzimy te denerwują p. 
Sztokfisza, tern bardziej, że cieka­
wy wierzyciel nie kontentuje s ę 
oświadczeniem, iż p. Mordka żyje 
tylko czysta woda. ale ma brzydki 
zwyczaj zaglądania do kredensu a 
nawet do garnków w kuchni-

— Co widzę ja, rybka z farfeł-
kami siedzi u pana kredensika?! 

— A kto ma sded/ieć w kreden­
sika, kto? Wieprzowe kotleta mają 
siedzieć? 

— Uś, to ja czuje zapachu sie 
mnie zdaje, że pan Parnie Eszet ka­
załeś gotować na dziś cymes myt 
cures. 

— Możliwie, że tak, ale co to pa­
na obchodzi? 

Djalogi tego rodzadu kończyły się. 
zazwyczaj zaproszeniem pana Pa­
rasola na obiad, czy kolacje, zależ­
nie od tego o jakiej porze przy­
szedł. 

Miły gość tak dokuczył gospoda­
rzowi, że ten postanowił wreszcie 
przygotować dla niego niespodzian 
ke o której p. Kuba opowiadał 
wczoraj w sadzie grodzkim. 

— Jak zwykle, ja przyszedłem 
raz do pana Sztokfisza, to on do 
mnie mówi: 

— Panie Pe. chodź pan ze zemna 
to pana pokaże co coś ciekawego 
że Dan sie będziesz dziwił jak cha-
muś ze wsi. 

To my poszliśmy tam gdzie pan 

sędzia już w i/. 
— Gdzież to poszliście pano* 

wie? 
— Nie mogie powiedzieć, z powo! 

du pani sekretarka też jest kobieta* 
Na zwróconą uwagę, że w sadzi© 

wstydu niema i trzeba mów.ó 
wszystko, pan Parasol ciągnął da -

lej: 
— Jak w sądzie wstydu niema to> 

my poszliśmy do wygódki. Pan 
Sztokfisz mówi „Otwórz pan drzwi 
i zaglądaj pan". Ja jestem ogrom­
nie ciekawy to zairzałem. Tam b y 
ło ciemno, ja wiem... jak pod łóż* 
kiem. I odrazu ja czuje ktoś mnie 
uderzył w mordę. 

Ja rzeczywiście się bardzo zdzl" 
wiłem, ale myślę pewno się mylę I 
zaglądam drugi raz. 

To mnie jeszcze raz dali w mor-1 

de, złapali za ucho. przewracali na; 
ziemie i zabili, prawie na śmierć* 

— I któż tam był taki? 
— Ja wiem? Ale myślę — to byt 

syn pana Sztokfisza Moniek, bo oif 
ma kurzajki na rekach, a ja czułem. 
że mnie ktoś bije z kurzajkami, 
Dlatego proszę o wsadzić ich oboje! 
do wiezienia na 2 lata. 

Pan Sztokfisz senjor oraz młodzie 
nieć z kurzajkami twierdzili, że O 
niczem nie wiedza. Łazienka w 
której mieszczą sie również inne 
instalacje pierwszej potrzeby, jest 
wspólna i korzystają z niej trzy, 
lokale. Bardzo być może, że aku-
rat znajdował sie tam iakś lokator 
któremu wścibski pan Parasol prze 
szkodził. 

Pan Sztokfisz zaprowadził go 
wprawdzie do łazienki, ale to dla­
tego że chciał mu pokazać kupie 
nego na sobotę pięknego leszcza* 
który pływał w wannie-

Tłumaczenie było świetne, miało* 
tylko te wadę. że sad w nie nie 
uwierzył i skazał pp. Sztokfiszowi 
na 50 zł. grzywny. 

(o wróża gwiazdy na dziel 12 mirca? 
N ©szczególnie s'e z a r w a ł a 

Później, kolo Już bowiem wcze: 
sn<e godz:uv ranne 
mogą nam przy­
nieść Jakaś gorsza 
oase — połączona 
ze zbytmia demoti-
stracv!nościa aro­

gancja. nieporozumU 
niaimi towarzyskiemi — zwłaszcza w 
stosunkach z osobami wyżej Dostawio­
nemu 
. Ramek dziistejsizy może nam przy­

nieść zmniejszenie sie naszeeo autory­
tetu lub też zietkmdecie- z ludźmi n!e za-
gulacymi na zaufan'e. którzy zaiwagna 
wykorzystać nasza łatwowierność. 

RADJO WARSZAWSKI! 
Transmisja Cichej .mszy z Krako-9 

wa. 
10.15. Audycja religijno - muzyczna 

z okazji święta św. Grzegorza Wielkie­
go, patrona muzyki liturgicznej. 

11,15: Płyty. 11.57: Sygnał czasu. 
Hejnał z Krakowa. 

12.15: Poranek symfoniczny z Fifl-
harmoiryi warsź. W przerwie odczyt 
„Jak korzystać z Kasy chorych". 

14: Odczyt „Torf w rolnictwie i o-
grodownictwie". 14.20: Koncert popu­
larny. 14.40: „Co słychać, o czem wie 
dzieć trzeba". 

15: D. c. koncertu. 
16: Program dla młodzieży. 16 25: 

Płyty. 16.45: Odczyt „Polskie Pomo­
rze". 

17: Koncert. 
18: Rosyjskie pieśni? ludowe w wyk. 

chóru i bałałajek. 18.45: Płyty. 
19.25: Słuch nwiisko ze Lwowa „Tan­

cerz" pg. Bourgefa. 
20: Muzyka operowa. 
21.40: Utwory skrzypcowe w wyk. 

St. Frenkla. 
22.20: Muzyka taneczna. 
23: Muzyka taneczna. 

JUTRO 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z Kra­

kowa. 
12.10: Płyty. 
15.35: Skrzymika pocztowa* 15.50: 

Płyty. 
16.25: Lekcja języka francuskiego. 

16.40: Odczyt „Jak poszczególne pań­
stwa walczą z bezrobociem". 

17: Recital fortepianowy N. Padlew-
skiej. 

18: Odczyt dla maturzystów „Bole­
sław Chrobry i Kazimierz Wielki, jako 
twórcy mocarstwowej Polski". 18.25: 
Muzyka lekka i taneczna. 

19.20: Skrzynka pocztowa rolnicza. 
19.30: „Na widnokręgu". 

20: Operetka ..Dziewczyna z fiołka­
mi". J. Hellmesbergera. 

22: Skrzynka pocztowa techniczna. 
22.15. Muzyka taneczna ze Lwowa. 

23: Muzyka taneczna, 

i uiuitj. aww godiz. 14-ej — możo 
sie również zaznaczyć gorsza pasa, 
która chocaż nie otznacza większych. 
nepowodzeń. może jednak narazić nas 
na trudności, zwłoki, nieporozumienia 
z podwładnymi lub domownikami. Na­
sze wysiłki życiowe n e wydadzą w: 
tym czasie zbyt pomyślnych rezuJtta* 
tów. 

Jednakże okres następny, zwłaszcza. 
po godz. I5-ej — obiecuje zmiany na. 
lepsze nowe pomysły, szersze zainte­
resowania umysłowe, możl wość ze­
tknięcia s e z ludźmi oryginalnymi i wy 
soko rozwiniętymi umysłowo. 

Okres te" może nam przynieść ja­
kieś niespodziewane zyski. dziiek: po­
średnictwu innych ^osób lub poparciu 
przvjac;óf, dążenie od większej orygi­
nalności i samodzielności oraz skłon­
ność do zaprawafdizaiiuia postfcęipowydi 
reform. 

Wieczór — uwłaszcza w godzinach" 
późniejszych — może nam przynieść 
t/epokoie, drobne zamieszania, wysił­
ki bezpłodne, sytuacje napięta — a nai 
sze nerwy beda wówczas okazywać' 
wie>'ka drażliwość' i skłonność do wy­
buchów lub ..urządzania scen". 

Zwłaszcza kolio godiz. 22-ej może się 
łatwo okazać, że nasze uczucia złym 
sa dla nas i oszukańczym przewodni­
kiem — narażając nas na impulsy nie-. 
potrzebne i odruchy, które wywołują; 
późniejsze nieiporozumiienia. 

Dziecko dziś urodzone — okaże zdot 
ności wynalazcze i zamn-'łowan!e do po 
dróżv. Bedizie przyteun niespokojne, ka 
pryśne, pożądające zmiam. 

: o 

WNSZUJEMY: 
Dziś: Grzegorzowi. 
Jutro: Katarzynie. 
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STANISŁAW PUC 

ZAPRZEDANE ŻYCIE 
„Konsierżka" ze zdziwieniem i wielką nieufnośćia. 

osrlądała kopertę- (Wychyliła sie nawet z okienka, 
*!. / raz jeszcze rzucić okiem na człowieka, który wrę­
czył iist. 
, Zapóźno. Zatrzasnęły się drzwi za niim. 

Odwróc'a się do męża, który jaft na prawdziwe­
go „burżu',a-ł przystało, leżał bez kurtki na kanapie 
i czytał „Paris-Soir". od czasu do czasu głośno po­
mrukując na projekty nowych poda tików, rozważa­
nych własne w Izbie Deputowanych. 

— Czyś ty widział, żeby Mr. Grajnert wycho­
dz i? — spytała. 

-— Hm... — Twierdzące mrufcnięcie było odipo-
wiedzią. . 

— Jakoś mi się prześlizgnął... Ale madame Uraj-
ttert nie wróciła jeszcze? . , . . . , 

— Mrn.. Owszem. Właśnie wrócOa lato* kwa­
drans temu. 

Żona „burżujka" spojrzała naA ttóemal ze zgor­
sz eniem. 

— Żartujesz? 
— Nit, moia stara. Już dawno zauważyłem, żę 

<i wzro'k nie dópsuje i wogóle — Jesteś roztrzepa­
na. To nie uchodzi już w twoim wieku, ani na two-
iem stanowisku... . . . , 

— Sale type! — urwała. Podeszła do męża i z 
niespodziewaną delikatnością wyjęła mm i rę»k' 
gazetę 

—' Skoro powiadasz* że madame Grajnert wró­

ciła, podczas gdy ten człowiek nie mógł się. jak po­
wiedział, dodzwon;ć do nreszkaflia, to bądźże ła­
skaw zanieść ten list na górę. Tylko zaraz. To pEne! 

— 0'aczego ja? 
Spojrzała nań złym wzrokiem i wzruszyła ra­

mionami. 
— Dlatego, że nie wiadomo, co to znaczy. Ty 

pow:n'en:eś być na miejscu, nie ia — słaba kobieta. 
Rozumiesz? 

Rzucił na nią wzrokiem, który miał powiedzieć 
krótko: „zwariowała baba!", ale dźwignął sćę z ka­
napki, podszedł do stołu i wziął iist. 

Naciągając kurtkę, mruknął jeszcze od progu: 
— Od czasiu te«o morderstwa na rue de Fl-eu-

rys. ciągle ci się jakieś zbrodnie i tajemnice majaczą. 
Niechętore poczłapał się na górę,, miętosząc list 

w reku. Zadzwonił... 
A tymczasem za drzwiami mieszkanka rozgry­

wał się r.iemy dramat. 
— Kto to mógł być? — myślała Marysia, gdy 

tajemniczy „ktoś", po uporczywem dzwonieniu, po­
czął schodzić w dół po schodach. 

— Może Erek? Może wracał? Niechby nawet 
wracał dlatego tylko, że... zapomniał czegoś. To 
możliwe. Przecież nde mógł się spodziewać jej w 
dorwu... 

Ach. gdyby go chociaż na chwilę leszcze zoba­
czyć Czegoś się dowiedzieć... Wyjaśnć... 

Straszna była ta niepewność: dlaczego? 
Była pewna, że gdyby spotkała się z nim raz 

jeszcze — oczy w oczy — zdołałaby odmienić tę 
jego idiotyczna decyzję pożegnania się, gdy ledw.e 
odeszło orzywitanie. 

Nie mogło się w główce nieszczęsnej Marysi 
pomieścić jak ekolwiek logiczne, prawdopodobne 
wytłumaczenie całej tej straszliwej niespodzianki. 

Nie zawiniła w niczem. Nie miała nic na su­
mieniu.. 

No. naturalnie — prócz tego, o czem on nie 
mógł przecież nic a nic wiedzieć... 

Boże! A czas tak leci... 
Pół godziny umówione z madame Elwirą mi­

nęło już... 
W tej chwili Marysia poderwała się z krzesła, 

przestraszona myślą nie najważniejszą napewno w 
tej sytuacji, ale jakże... rzeczywista: 

— Przecież taksówka czeka na dole.. Winszu­
ję! Ileż już musiała „wyeykać"! 

— Marcysiu! — niemal krzyknęła i poczęła ner­
wowo przebierać palcami w torebce, szukając port­
monetki. 

Pokojówka - przyjaciółka podbiegła z najwięk-
szem przekonaniem, że teraz zapadła jakaś pioru­
nująca decyzja, od wykonania której zależy 
wszystko. 

— Marcys:u! Biegnij na dół. Zapłać taksówkę... 
(I jedmocześn:e myśl: jakto? więc nie wracam do 
Elwiry? Z»ywam z nią? Decyduję się zerwać?!) 

Sekunda zastanowienia, 
— A!bo nie! Ja sama zejdę... 
Wstała szybko zaczęła zb:erać swoje drobiaz­

gi. Kopertę z listem i pieniędzmi wrzuciła do pół­
otwartej szufladki 

— Marcysiu, pitauj tych pieniędzy I 
I — ruszyła ku wyjściu. 
W tej w'aśnie chwili zadźwięczał dzwonek. 
Boże! Wraca! 
Nie było już teraz ani ohwfi wahania, czy 

otwierać. 
Niemal dopadła do drzwi — jakby chciała być 

pierwszą z tych, którzy go zobaczą... 
Nie rozpoznała w mroku. Właściwie — nie wie­

rzyła konturom majaczącej się sylwety. Dozorca?.! 

*— Tu, proszę pani, list? 
— List? 
— Tak. Przed chwilą oddał jakiś człowiek i po­

wiedział. żeby zaraz doręczyć. 
Djaiog był szybki, równie jak dziwny i nie* 
— Od kogo? 
— Ne wiem -* wzruszył ramionami poczciwiea 
—• Do mnie? 
— O u i, madame... 

potrzebny. 
Wolno, n;echęttwie wzięła do ręki kopertę, po* 

wiedziała automatycznie: „merci" i — zamknęła 
drzwi. 

W drzwiach stała Marcysia. Uważała, że czas 
najwyższy zapanować nad sytuacją, bo pani gdzieś 
powinna się śpieszyć, a tymczasem — nie śpieszy 
się wcale. Porusza s;ę iak lunatyczka. 

— Proszę pani! Niema czasu!... Taksówka czeka! 
Marysia wróciła do pokoju. 
...jeszcze jeden Mst. Przeczytać go trzeba. Trze­

ba koniecznie. Ale poco? Ale — niechby tak Bóg 
sprawił, żeby nde było w tej kopercie nowego n i^ 
szczęść-a... 

„Szanowna Pani..." 
Nie, to nie od Erka! 
„Szanowna Pani! Zdziwi się Pani zapewne tym 

lister i. Tak. Jestem w Paryżu. Przyjechałem z po-
lecena Ernesta, który musiał czas jakiś zostać ie-> 
szcze w Warszawie. Wszystko będę się starał wy­
jaśnić przy spotkaniu, o które właśnie proszę. Dzień! 
cały straciłem na poszukiwanie adresu..." 

Marysia przerwała czytanie dziwnego listu. 
— Zejdź-no, zapłać taksówkę —- powiedz;ała, 

podając pokojówce całą torebkę, aby samej nie tra« 
cić czasu na szukanie gotówki i 

1 czytała dalej.* 
(d. c. n.) 



Rok XV 
N i e d z i e l a 12 m a r c a 1 9 3 3 r. 71 

Garaże przy ul. KUfńshlego u? płomieniach 
s t a ł y j e d y n i e m u r o w a n e , z c z e r -
n i a ł e o d d y m u ś c i a n y . 

P r z y c z y n a p o ż a r u n a r a z i e n i e 
u s t a l o n a . O g i e ń p o w s t a ł w 
s z a t n i p r z y g a r a ż a c h . P o ż a r 
m ó g ł p r z y b r a ć k a t a s t r o f a l n e r o z ­
m i a r y , g d y b y n i e u d a ł o s i ę 
w c z a s w y t o c z y ć k i l k u n a s t u m e ­
t a l o w y c h b e c z e k b e n z y n y . 

D o c h o d z e n i e w t o k u . 

W g a r a ż a c h f i r m y ! S c h e e r s c h -
m i d t i K o c h p r z y u l . K i l i ń s k i e ­
g o 6 p o w s t a ł w c z o r a j o k o ł o 
g o d z . 8 w i e c z . p o ż a r , k t ó r y o -

ł g a r n ą ł c a ł y b u d y n e k , k r y t y p a -
<pą . O g i e ń w p o r ę z a u w a ż o n o i 
! z d o ł a n o w y p r o w a d z i ć z p ł o n ą ­

c e g o b u d y n k u w s z y s t k i e s a m o ­
c h o d y z a w y j ą t k i e m j e d n e g o , 

, k t ó r y z o s t a ł z n i s z c z o n y . 
J P r z y b y ł e o d d z i a ł y s t r a ż y o g n i o ­

w e j z a j ę ł y s i ę p r z e d e w s z y s t k i e m 
z a b e z p i e c z e n i e m p r z e d o g n i e m 
s ą s i e d n i c h b u d y n k ó w , w k t ó ­
r y c h m i e s z c z ą s i ę g a r a ż e i b i u -

: r a P a ń s t w o w y c h Z a k ł a d ó w I n -
; ż y n i e r j i . D a c h i ś c i a n y t y c h b u ­
d y n k ó w z l e w a n o o b f i c i e w o d ą , 
k t ó r ą t r z e b a b y ł o s p r o w a d z a ć 

| z d u ż e j o d l e g ł o ś c i p r z e z p o d ­
li w ó r z a . N a s t ę p n i e z a j ę t o a k c j ą 

g a s z e n i a o g n i a , k t ó r y z l i k w i d o ­
w a n o p o u p ł y w i e d w u g o d z i n . 
P o d c z a s a k c j i o b e c n i b y l i p r z e d - j M ł o d z i e ż h u f c ó w P . W . i k l u -

"'? ? ™ „ l Y i a d " u ? ! S ! ? ? ! * 8 t l ? 5 *>ów s p o r t o w y c h p o w i a t ó w : M o -
ł o d e c z n o , O s z m i a n a , L i d a , W i l -

Reumatyzm i podagrę łamanie w kościach i stawach zwalcza Togal. We 
własnym więc interesie wypróbujcie dziś jeszcze. 
lecz żądajcie zawsze tylko oryginalnych tabletek 

Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach. 

DZIBSIĘĆ lat pracy w dziedzinie obrony 
p r z e c i w l o t n i c z e j i 

W d n i u 1 3 m a r c a r b . o g o d z . 
6 w i e c z . w s a l i k o n f e r e n c y j n e j 
u r z ę d u w o j e w ó d z k i e g o o d b ę ­
d z i e s i ę p o s i e d z e n i e z a r z ą d u 

„ P R Ą D O Ż E R C A " PRĄD MARNUJE 

PHILIPS KIESZEŃ TWĄ RATUJE. 

Raid narciarsRi do Grodna 
i i t o w a r z y s t w u b e z p i e c z e ń o d 
o g n i a . D a c h y i w e w n ę t r z n e u -
r z ą d z e n i e z o s t a ł y z n i s z c z o n e 
p r z e z p o ż a r c a ł k o w i c i e . P o z o -

Z m i a n y 
wśród duchowieństwa 
N a m o c y z a r z ą d z e n i a J . E . 

| k s . A r c y b i s k u p a - M e t r o p o l i t y w i ­
l e ń s k i e g o w s k ł a d z i e o s o b i s t y m 
' d u c h o w i e ń s t w a z a s z ł y n a s t ę p u ­
j ą c e z m i a n y : k s . M i e c z y s ł a w 
A k r e j ć , d o t y c h c z a s o w y p r o ­

b o s z c z w K n y s z y n i e m i a n o w a ­
n y z o s t a ł d z i e k a n e m i p r o b o s z ­
c z e m w B r a s ł a w i u . P r o b o s z c z e m 
i d z i e k a n e m w K n y s z y n i e z o s t a ł 

• m i a n o w a n y k s . J e r z y Z a m e j ć , 
p r o b o s z c z z B r a s ł a w i ą . 

n o - T r o k i , S z c z u c z y n , L i d z k i , 
W o ł k o w y s k i , S o k ó ł k a , A u g u s t ó w , 
S u w a ł k i , B i a ł y s t o k , G r o d n o o r a z 
m i a s t W i l n a i B i a ł e g o s t o k u p r z e d ­
s i ę w z i ę ł a p r o p a g a n d o w y r a i d 
n a r c i a r s k i d o G r o d n a , a ż e b y 
p r z e z w y k a z a n i e s w o j e j t ę ż y z n y 
u c z c i e i m i ę t w ó r c y i d e i w y c h o ­
w a n i a f i z y c z n e g o i p r z y s p o s o ­
b i e n i a w o j s k o w e g o , M a r s z a ł k a 
P i ł s u d s k i e g o . W z w i ą z k u z tern 
o k r ę g o w y u r z ą d P . W . i W . F . 
ł ą c z n i e z m i e j s k i m k o m i t e t e m 
P . W . i W . F . o r a z V I I o k r ę g o ­
w y Z w i ą z e k N a r c i a r s k i z o r g a ­
n i z o w a ł y ś w i ę t o w y c h o w a n i a 
f i z y c z n e g o . W d n i u 1 0 b . m. n a 
s t a d i o n i e O K III o d b y ł s i ę p r z e ­
g l ą d p r z y b y ł y c h z e s p o ł ó w , k t ó -

2DROWIE i ŻYWOTNOŚĆ 
można utrzymać od dzieciństwa 

do starości, jeżeli w każdym domu codziennym 
napojem jest OVOMALTYNA. Ta doskonała odżywka, składająca 

sią z jaj, mleka, słodu i kakao, zawiera w swej skoncentrowanej formie* 
wszystkie składniki odżywcze i witaminy niezbędne dla utrzymania zdrowia. 
OVONALTYNA czyni każdy napój pełnowartościowym,łatwostrawnym, wpływa 
dodatnio na system nerwowy, wzmacnia organizm, zaopatrując go w bogaty 
zapas zdrowia I energji — przyczem dzieci, wobec jej m i ł e g o s m a k u . 
przedkładają OVOMALTYNĘ nad każdy inny napój. — 

r e g o d o k o n a ł D - c a O K III gen* 
L i t w i n o w i c z . W p i e r w s z y m d n i u 
ś w i ę t a , t. j . w c z o r a j o d b y ł s i ę 
b i e g p a t r o l o w y 12 k i m . z e s t r z e ­
l a n i e m i b i e g 5 k i m . z p r z e s z k o ­
d a m i o m i s t r z o s t w o h u f c ó w 
P W . O K . N r . III. 

• 
Działki dla bezrobotnych 

W o b e c z b l i ż a j ą c e j s i ę w i o s n y , 
u r z ą d w o j e w ó d z k i ( w y d z i a ł o -
p i e k i s p o ł e c z n e j ) w y s t o s o w a ł d o 
s t a r o s t ó w i p r e z y d e n t ó w m i a s t 
w y d z i e l o n y c h p i s m o , p r o s z ą c o 
n a d e s ł a n i e d a n y c h w s p r a w i e 
o g r ó d k ó w d z i a ł k o w y c h , k t ó r e s ą 
p r o j e k t o w a u e n a t e r e n i e p o ­
s z c z e g ó l n y c h p o w i a t ó w i m i a s t 
d l a r o d z i n b e z r o b o t n y c h d o u 
p r a w y . M a t e r j a ł t e n j e s t n i e ­
z b ę d n y z e w z g l ę d u n a k o n i e c z ­
n o ś ć w y j e d n a n i a o d p o w i e d n i c h 
k r e d y t ó w n a t ę a k c j ę . 

• 
N a p a d i r a b u n e k 

D o m i e s z k a n i a K l e m e n s a L e n -
k i e w i c z a w e w s i T u n i c z e , p o w . 
g r o d z i e ń s k i e g o w t a r g n ę ł o u b i e g ­
ł e j n o c y p r z e z o k n o 5 - c i u u -
z b r o j o n y c h w k i j e i b o s a k i o -
s o b n i k ó w , k t ó r z y L e n k i e w i c z a 
i j e g o ż o n ę A g a t ę p o b i l i d o u t r a t y 
p r z y t o m n o ś c i , p o c z t m z r a b o w a l i 
o k o ł o 2 0 0 z ł i z b i e g l i . L e n k i e -
w i c z ó w p r z e w i e z i o n o d o s z p i t a ­
l a w G r o d n i e . S t a n L e n k i e w i c z a 
j e s t b e z n a d z i e j n y . W ł a d z e z a ­
r z ą d z i ł y e n e r g i e z r t y p o ś c i e . 

p r z e c i w g a z o w e j 
k o m i t e t u w o j e w ó d z k i e g o L O P P . 
R o z w a ż a n a m a b y ć m . i n . s p r a ­
w a , d o t y c z ą c a u r o c z y s t o ś c i , 
z w i ą z a n y c h z p r z y p a d a j ą c e m w 
r o k u b i e ż ą c y m d z i e s i ę c i o l e c i e m 
L i g i . U r o c z y s t o ś c i t e , p o ł ą c z o n e 
z d o r o c z n y m „ T y g o d n i e m L, O . 
P . P . ' \ a m a j ą c e s i ę o d b y ć w 
c z a s i e o d 1 4 — 2 1 m a j a , b ę d ą 
n i e j a k o p r z e g l ą d e m p r a c y L i g i 
z a o k r e s 1 0 l a t . 

P o z a t e m z a r z ą d k o m i t e t u w o j . 
n a p o s i e d z e n i u tern m a u s t a l i ć 
p r o g r a m p r a c n a t e r e n i e w o j e ­
w ó d z t w a n a I l - g i k w a r t a ł r o k u 
b i e ż ą c e g o . J a k p o w a ż n i e p r a c e 
t e p r z e d s t a w i a j ą s i ę , ś w i a d c z y 
fakt , ż e w c i ą g u s t y c z n i a i l u ­
t e g o r b . o d b y ł o s i ę n a t e r e n i e 
w o j e w ó d z t w a 1 0 9 k u r s ó w o b r o ­
n y p r z e c i w l o t n i c z o - g a z o w e j . 
W r e s z c i e p o r z ą d e k d z i e n n y p o ­
s i e d z e n i a p r z e w i d u j e s p r a w ę 
o d z n a c z e ń h o n o r o w y c h L i g i d l a 
w y b i t n i e j s z y c h d z i a ł a c z y . 

D o c e n i a j ą c o l b r z y m i e z n a c z e ­
n i e r o z w o j u s z y b o w n i c t w a , j a ­
k o j e d n e g o z n a j p i ę k n i e j s z y c h 
s p o r t ó w o r a z r e z e r w y m a t e r i a ­
ł u l u d z k i e g o d l a l o t n i c t w a m o ­
t o r o w e g o , k o m i t e t w o j e w ó d z k i 
L . O . P . P . w B i a ł y m s t o k u p r z y ­
s t ą p i ł d o z o r g a n i z o w a n i a k ó ł 
s z y b o w c o w y c h w B i a ł y m s t o k u , 
S u w a ł k a c h i S o k ó ł c e . J e d n o ­
c z e ś n i e z a m ó w i o n o w W a r s z a ­
w i e s p r z ę t s z y b o w c o w y , z k t ó ­
r e g o j e d e n s z y b o w i e c . m a b y ć 
w n a j b l i ż s z y m c z a s i e d o s t a r c z o ­
n y d o B i a ł e g o s t o k u . D a l s z e s z y ­
b o w c e m a i ą b y ć n a d s y ł a n e w 
m i a r ę w y k o n a n i a . W o s t a t n i m 
c z a s i e k o m i t e t p o w i a t o w y L i g i 
w A u g u s t o w i e r ó w n i e ż z w r ó c i ł 
s i ę o z o r g a n i z o w a n i e k o ł a s z y ­
b o w c o w e g o . 

POWAŻNY KONCERN 
ciężkiego przemysłu 

o d d a 

zastępstwo 

5 lat więzienia za nadużycia 
N a ł a w i e o s k a r ż o n y c h s ą d u | g n ę b i o n y i w y k a z y w a ł ob ia W y 

o k r ę g o w e g o w B i a ł y m s t o k u z a ­
s i a d ł w c z o r a j b . s e k r e t a r z s ą d u 
g r o d z k i e g o w B i e l s k u P o d l a ­
s k i m , S t e f a n S t a r a n o w i c z , p o d 
z a r z u t e m p r z y w ł a s z c z e n i a 1 4 . 0 0 0 
z ł . z s u m s ą d o w y c h . S t a r a n o ­
w i c z , k t ó r y b y ł u r z ę d n i k i e m s ą ­
d u g r o d z k i e g o p r z e z k i l k a n a ś c i e 
l a t , c i e s z y ł s i ę j e k n a j l e p s z ą o -
p i n j ą i d o p i e r o w o s t a t n i m c z a ­
s i e z w r ó c i ł n a s i e b i e u w a g ę o -
t o c z e n i a tera , ż e b y ł s t a l e p r z y -

l*JĄ 

z d e n e r w o w a n i a . W u b u 
r o k u , p o d c z a s k o n t r o l i k s 
k a s o w y c h , s t w i e r d z o n e zost 
n a d u ż y c i a i b r a k 1 4 0 0 0 zł. y 

P r z e w ó d s ą d o w y całkowici* 
p o t w i e r d z i ł s ł u s z n o ś ć stawiany ck 
S t a r a n o w i c z o w i p r z e z akt oskaN 

ż e n i ą z a r z u t ó w i w r e z u l t a c i e , P(J 
w y s ł u c h a n i u p r z e m ó w i e ń p r o , 
k u r a t o r a i o b r o ń c y , s ą d og}0si{ 
w y r o k , s k a z u j ą c y S t a r a n o w i c z j 
n a 5 l a t w i ę z i e n i a . 

TYLKO PARĘ KROPEL 
a j e d n a k t a k w i e l e . , , 

w y s t a r c z y b o w i e m k i l k a k r o p e l 
f l V e t o " b y z a b e z p i e c z y ć s i ę p r z e d 
c h o r o b a m i i n t y m n e m i . 

IIPTH" nie P i c c z e ' nie plami 
„ M U 1 U c i a ł a i b i e l i z n y . 
Tanie — wystarcza do 20-krotnejjo użycie 
Wygodne, pewne i praktyczne. 

Nie identyfikować z dotychczas znanemi. 

+ ^\5*4X& chroni mężczyzn. 

Potajemny magazyn narkotyków 

Przy o t y ł o ś c i , a r t r e t y ź m l e I c h o ­
rob ie c u k r o w e j , natur; Ina woda górs­
ka „Franciszka - J ó z e f a " wzmacnia 
czynności żołądka i kiszek oraz ułatwia 
trawienie. Zalecana przez lekariy. 

Ceny: puszka 125 gr. Z ł 2*50, 
250 gr. Z ł 4 3 0 . 500 gr. Z ł 7 8 0 . 

Do nabycia we wszystkich aptekach« drogeriach.-

z a p e w n i a z d r o w i * ! 

Fabryka Chemiczno • Farmaceutycufc 
Dr. A. WAND ER, Sp. Akc. 

KRAKÓW 
Prśby f kreczury wysyła się bezpłatnie 

na województwo białostockie m 
Oferty ustosunkowanych kandy- ^ | | 
datów—imżynierów z referencja- | | | 
mi uprasza się nadsyłać do Re- y=^ 
dakcji „Dziennika Białostockie- ^ = 

go" pod „Przedstawiciel". | | | | 

APOLLO c o T 4 9 8 . 
= D Z I Ś ===== 

P o c z ą t k i : 5 , 6 4 5 , 8 8 0 , 1 0 

I W A N 

Pefrowicz 
w w i e l k i e j e p o p e i 
m i ł o s n e j z c z a s ó w 
w o j n y ś w i a t o w e j 
r o z g r y w a j ą c e j s i ę 
n a W Ę G R Z E C H , 
w R o s j i C a r s k i e j 
w J A P O N J I 
i w R o s j i S o w i e c k i e j 

P. t . 

D O K T Ó R . 

Leon KRYŃSKI 
Choroby wenerycziiB, skórne i moczopłciouie 

Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5.30—7.30 
B i a ł y s t o k , P i ł s u d s k i e g o 3 3 , te l . 5-67 

Zebranie mieszkańców 
przedmieść 

I S t a r a n i e m z a r z ą d u S t ó w . 
M i e s z k a ń c ó w P r z e d m i e ś ć d z i ś 
o g o d z . 4 p o p o ł . w s z k o l e n a 
w o l n e m p o w i e t r z u w Z w i e r z y ń ­
c u o d b ę d z i e s i ę z e b r a n i e i n f o r ­
m a c y j n o - s p r a w o z d a w c z e d l a 
m i e s z k a ń c ó w p r z e d m i e ś ć : k o l o n ­
ia u r z ę d n i c z a „ S ł o b o d a — B a ż a n ­
t a r n i a " , H o r o d n i s n y , Z w i e r z y ­
n i e c i u l i c p r z y l e g ł y c h . O m a w i a ­
n e b ę d ą s p r a w y g o s p o d a r c z e 
o r a z k w e s t i a o b n i ż k i c e n z a 
p r ą d e l e k t r y c z n y . 

x x 

K R A D Z I E Ż E 

— K a z i m i e r z o w i W i ę c ł a w o w i , 
w o ź n e m u e l e k t r o w n i ( E l e k t r y c z ­
n a 15) n i e z n a n y s p r a w c a s k r a d ł 
4 9 0 z ł . w b a n k n o t a c h i w b i l o n i e . 

— Z p r z e d p o k o j u m i e s z k a n i a 
k s . M i k o ł a j u n a ( W a r s z a w s k a 8) 
s k r a d z i o n o p a l t o w a r t o ś c i 3 0 0 z ł . 

S t r a ż g r a n i c z n a i l e k a r z p o ­
w i a t o w y , d o k o n a l i w m i e s z k a ­
n i u w ł a ś c i c i e l a s k ł a d u a p t e c z ­
n e g o w Ł o m ż y p r z y u l . D ł u g i e j 
3 2 , P a s z b a u m a r e w i z j i , k t ó r a 
u j a w n i ł a z n a c z n e z a p a s y t r u c i z n 
o r a z n a r k o t y k ó w , j a k s t r y c h n i ­
n y , a r s z e n i k u , s u b l i m a t u , e t e r u 
o r a z s p o r ą i l o ś ć ś r o d k ó w n a ­
s e n n y c h w o p a k o w a n i a c h , ś w i a d ­
c z ą c y c h • i c h p o c h o d z e n i u n i e -
m i e c k i e m . P a s z b a u r r T n i e m i a ł 

p r a w a n a t r z y m a n i e i sprzedaż 
t y c h ś r o d k ó w , 

P r z y t e j s p o s o b n o ś c i natrą-
f i o n o u P a s z b a u m a n a prywat. 
n y u k r y t y b a n c z e k , a miano-
w i c i e z n a l e z i o n o 1 6 3 weksle, 
r ó ż n y c h w y s t a w c ó w n a sumę 
1 4 6 . 0 0 0 z ł . , g o t ó w k ę w złotych, 
w z ł o t y c h d o l a r a c h i r u b l a c h na 
s u m ę o k o ł o 2 . 0 0 0 z ł . Sprawę 
w e k s l i i g o t ó w k i z a j ę ł y sięwła-
d 7 e £ s k » r b o w e . 

SŁOŃCE SEZ PRZERWY! 
Utarło się zdanie, że „bielenie no słońcu" jest naj­
lepszym środkiem do otrzymania białej bielizny. 
Sposób ten jednak rzadko można zastosować — 
w mieście prawie nigdy. Radion natomiast zawsze 
jest do dyspozycji i działa, dzięki swej zawartości 
mydła i tlenu, zupełnie tak samo, jak słońce. Mydło 
rozpuszcza brud, a miljony drobniutkich pęcherzy­
ków przenikają tkaninę i nadają jej śnieżną białość. 
Jest to niezawodny sposób, gdyż Radion jedno­

cześnie pierze i bieli, a przytem 
oszczędza bieliznę. 

RADIO \eM 
s*-° (i C e 

'...A PRZEDTEM NAMOCZYĆ W PROSZKU SCHICHTA' 

Zalecana przez, lefearey śuńaia> edHeqa/ ttfpmjpadkach, 
PRZEZIĘBIENIA, GRYPY, KASZLU = = = = = 
— = CHSYPKI, ZAPALENIA OSKRZELI 

SirolinaJŁoche" 
W8MBBH HIIIIIIIMITIMIHI <i»IMISa»aSfflBM«MaMMBMMMBB«M«SiBHB 

CENA DETALICZNA ZA FLAKON ZAMIAST ZŁ. 6£2 TYLKO ZŁ. 

WIIiTORJA 
i JEJ HUZAR 

K a l e j d o s k o p w z r o k o w y i s ł u c h o w y — U p a j a j ą c e 
m e l o d i e — O s z a ł a m i a j ą c a w y s t a w a 

T A N G O — C Z A R D A S Z — W A L C — L E Z G I N K A — B L U E S 
W O J N A — M I Ł O Ś Ć — Ś P I E W — H U M O R — T A N I E C 

rinzyka P A W Ł A ABRAHAMA twórcy „ŻOlff! Nil JEDNI NOC" 

konittCKiifc 
f 

Niedz. 
1 2 

Marca 
od g. 
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A P O L L O 

ioio DLA nniE 
M a n k i e w i c z ó w n a 

Krukowski — W a l t e r 

iliedz. 
12 

Marca 
o g. 
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C&AWYI 

NIARCISSE 
B L E l j 

ce H U R T 
*>ARH 

ORTOPEDYSTA 
Szapiro-Szymszelewicz 

wykonywa: gorsety prostujące, aparaty 
lecznicze, nogi i ręce sztuczne, ban­
daże rupturowe, pasy brzuszne i t. p. 
ul. S i e n k i e w i c z a 34 w p o d w ó r z u . 

«e TC T V I * 

Ogrodnicza-Rolniczy 
Białystok, ul. Rynek Kościuszki 6, tel.2-52 

wejście z ulicy Sienkiewicza 
(pod filarami) 

Poleca w każdej ilości: wszelkie na' 
siona, narzędzia ogrodnicze, rolnico' 
nawozy sztuczne, chemikalja. artykw 
pszczelnicze i winne, stały wybór kwi'; 
tów ciętych i dekoracyjnych, wią"0*1 

kwiatowe, kosze i t. p. 
D e k o r a c j e b a l k o n ó w . 

Przyjmuje zlecenia tyczące się PraC 

ogrodniczych 
Dział komisowy: skup nasion 

gwarantowanych 
Specjalna ziemia do kwiatów-

Pokarm dla ptaków. 
Zgłoszenia telefoniczne. 

8. rucha Debsk^ 
(ul. Sienkiewicz^ 
130 klgr. B>*»8{sjf znakowanego ta» 

W 

Or. A ADAMOWICZ 
Choroby: skórne, weneryczne, płciowe (niemoc) 

Przyjmuje w gabinecie 

t>r. A. GURWICZA 
BIAŁYSTOK, Marsi. Piłsudskiego 17, tel. 6-40 
od godz 10 do 1-ej i od 4-ej do 8-ej wiecz. 

a w i ą z k u ze 
wzmianką w 

pismach tutejszych 
o wykryciu p r z e z 
poborcę miejskiego 
w posesji rz* znika 

ODCISKI 
igrubkah* skore i brodawki 
u ł u w a bez bó lu 1 b e a * 
powrotnie znany od Vi wieku 

FABRYKA CHEM.-FARMACEUTA H, 
AP.KOWALSKI", WAast iw 

wemi pieer? 
rzt>śni orai 
podrobione P,e,i, 
ci—właściciel***;, 
du masarsko-r** 
czego mK^gjd* 
się przy ul S»5D 

Wl 
wicza 128, 
Falkenberg 
nia. że zakład t j 
nie maniewsp0^ 
go z owvm o 
chem D ę b s k i ^ 
kiewicza 120)' 

Dr.M.Kanel 
Choroby weneryczne, skórne i moczopłciowe 
Przyjmuje od godz. 9—1 i od 5 8. 

Kobiety od godz. 4—5 p.p. 
ui. Sienkiewicza 37 (parter) tel. 5-95. 

Dr. med. II. f RUUCKl 
C h o r o b y w « w n « ? t r * » * c 

(spec. płuc i serca) 

u l . K u o i e c k a 1, t e l 85< 

^ % - d a w c a - M A R J A I l fcKIEWk / -i E W A J L O W S K A . Po ** * G r a f i c z n e ,i»fł*»r»m»< B i a l l • t f j t m o w a 1 T a l a f N r . b3 . 
R e d a k t o r - L u c j a n 


